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„Nowa Refornta“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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rola r.ndwikf U , S SokołowakL — ‘V Przemyśla Heszeles. — W J&roałau la  A. Amator. 
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Lipsku, Bazylei i Wr»c«awi*). — A.. Oi pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgi Fonaokinm
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W  K r a k o w i e  6 koron.
W A u s t r o - W ę g r z e c  h 8 koron.
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 
Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, 

jak zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek 
drukującej się obecnie w odcinku naszym po­
wieści Zbłpniewa Orlicza p. t. „Mój kolega".
(WłUMPff

Odsłonięcie oomnika Kościuszki 
w Amprycs.

Uroczystość odsłonięcia pomnika Tadeusza 
Kościuszk w parku Humboldta w Cbi ago w 
dniu m. stało się prawdziwem narodo­
wcu1 świętem polskiem na ziem. amerykańskiej. 
W z i v niPi udział p r z e s z ł o  100.000 P o­
l a k ó w  ze wszystkich stron potężnej Unii. — 
Wedle spraw >zdań polskich i angielskich pism 
chicagowskich, które dziś otrzymaliśmy, prze­
bieg uroczystości był poważnym i prawdziwie 
imponującym.

Okom poJr/inia —  pisze „Dziennik Chica­
gowski' pod aatą 11 b. m. —  dzielnica połno- 
cno-zuchodnia miasta zaczęła się roić „polską 
wia”a w; strojach świątecznych, w mundurach 
sokolich • wojskowych różnej broni. Wśród tłu­
mu mijały gję pOWOzy, marszałkowie pędzili 
konno, wydając różne rozkazy Domy na pryn- 
cypalnych ulicach tonęły w morzu zieleni, kwia­
tów. festonów j chorągwi o barwach polskich 
i afforyhaiisKich. W  oknach widniały portrety 
bohatera dwóch światów. O k o ł o  t r z y s t a  
t o w a r z y s t w  z r ó ż n y c h  d z i e l n i c  zajęło 
wyznaczone im stanowiska, wśród odgłosu mu­
zyki, bicia w bębny i radosnych krzyków nie­
zliczonych zastępów zebranych na chodnikach. 
1 tego skłębionego, różnobarwnego tłumu, oko­
ło 1 godziny, zaczęły się wyłamać poszczególne 
oddziałv. na których czele iechał konno główny 
marszałek, w otoczeniu sztabu za którym po­
stępowały pluton pobcyi, oddział regularnego 
wojska Stanów Zjednoczonych, kompanie miii- 
cyi, gwardya Kościuszk; z Milwaukee, zastępy 
„Sokołów41 powozy z członkami komitetu bu­
dowy pomnika z^ a d ó w  różnych naszych or- 
Rainzacyj ncziiyt,,. , nrzeuatawicieiami (lacho-

g-ośćmi honorowymi i r e p r e z e n t a n t a ­
mi prasy.

Zaledwie ucichły echa orkiestry tego czoła 
pochodu rozległy sie tony innej orkiestry, po­
pędza jącej me-wszą dyw~5yę korpusu wojsk 
polski"L ułożonego z husarzy, Krakusów, Ka- 
detó< ■ Rycerzy Onufrego, Strzelców, Maryna­
t y  Kolumba, oddziałów rycerskich z Hawthor- 
ue i Kensiugton oraz Sokołów w mundurach, 
prugą dywizję tworzyły Towarzystwa z La 
Salle z cledo i z Michigan City, poczem. ja­
ko rzecia dywizja, szły grupy z Kensmgton, 
piue Cland, Hacyey i So Chicago i t d. —  
pgfzystkich dywizji było 12. Pomimo, że nie- 
tylko tutejsze^ ale waszyngtońskie Rinro me­
teorologiczne przepowiedziały na wczoraj i dzis 
piękną pogoaę. około 1 godziny, kiedy rozpo­
czął się wymarsz, deszcz przepadvWał raz po 
ra" jecz nic przeszkadzał uczestnikom w po 
chodzie, który wesoło dążył naprzód, ani tłu­
mom cisi awej, różnojęzycznej publiczności za­
legać choąników Poszczególne dywizye przsd- 
9tawia*y się maiowmczo Narodowcy współubie- 
gah się z licznemi towarzystwami kościelnem. 
f  dodawaniu dywizyom powagi i blasku. Ka­
żdą dywizyę upiększały oddziały rycerskie o 
przeróżnych barwach, a 700 powozów, wspa­
niale udekorowanych, wyprzedziło zastępy pie­
sze.

pom nik  K ościu szk i za słon ię ty  by ł drap eryą  
o ha *ch  polsk ich  i am eryk ań sk ich  —  G d y  
czoło o rzym ieg 0 p 0Chodu w k ro czy ło  do parku

Humboldta, wszystkie drogi, ścieżki i trawniki 
zalane już były morzem głów ludzkich. Na tra­
wniku po prawe ‘ stronie stanęiy chóry towa­
rzystw śpiewackich w liczbie 700 osób.

Akt odsłonięcia opisuje dalej „Dziennik Chi- 
cagowski“ w następuiący mniej więcej sposób: 

„Szereg powozów staje w miejscu, wychodzą 
z nich panowie i panie. Jedni dążą do trybuny, 
przedzielonej na dwie części i mogącej pomie­
ścić wygodnie 1.500 osób —  Drudzy zajmują 
honorowe miejsca na estradzie, przeznaczonej 
dla zaproszonych amerykańskich dygnitarzy, 
dla duchowieństwa, dla członków komitetu bu­
dowy pomnika, oraz dla przedstawicieli prasy. 
U stóp pomnika powiewa z jednej strony sztan­
dar amerykański, z drugiej strony sztandar nasz 
narodowy, a w pośrodku zatknął swą chorą­
giew oddział milicyi stanu Wisconsin, znany 
pod nazwą Gwardyi Kościuszki, złożonej z Po­
laków. Konne rycerstwo różnej broni okrąża 
pomnik i zajmuje przed nim stanowiska. Or­
kiestra grać zaczyna hymn „Z dymem poża­
rów*4, a równocześnie były sędzia, M. A. L a  
Buy .  przemawia po augielsKu i tłómaczy ze­
bra aym, kim był Kościuszko i jakie były jego 
zasługi, które skłaniają Polonię amerykańską 
do postawiema mu pomnika. Następnie zabrał 
głos nasz rzecznik miejski, Jan F. S m n l s k i ,  
i w słowach krótkich, lecz pełnych zapału, wy- 
Kazał znaczenie dnia dzisiejszego, w którym on, 
jako wiceprezes komitetu budowy pomnika, 
oddaje go w ręce komisyi parkowej, jako 
władzy stanu Illinois. Równocześnie odśpiewały 
połączone chóry parafialne, z towarzyszeniem 
orkiestry, pod dyrekcją p. Emila Wiedermana, 
pieśń „Patrz Kościuszko na nas z nieba44, a ró­
wnocześnie za pociągnięciem drutu zasłona z po­
mnika spadła wśród frenetycznycb oklasków 
niezliczonego tłumu publiczności tak polskiej, 
jak innonarodowej44.

Następnie przemawiali jeszcze prezes Związ­
ku Narodowego Polskiego, p. S t ę c z y ń s k i , 
po polsku, dr Adam S z w a j  k a r t  i senator 
H o p k i n s  po angielsku. Podczas tych mów 
rozpoczęło się wieńczenie pomnika. Była to 
chwila rozrzewniająca. Wszyscy chorążowie 
zbliżali się ze sztandarami do pomnika i oko­
liwszy go w asystencji marszałka pochodu, 
stawali ze sztandarem u stóD Kościuszki. Przy­
były dzieci w krakowskich strojach i również 
złożyły swe wieńce W  jednej chwili pomnik 
był n;emal zakryty wieńcami a z górą trzysta 
sztandarów poebyRo się przed n:m na znan 
nołdu. Odezwały się okrzyki i brawa pełne za- 
oału. To lud polsk czcił sweeo bohatera 

Zagajając uroczystość prezes komitetu ^  p. 
S m n l s k i ,  odczytał list, jaki do komitetu wy­
stosował p r e z y d e n t  U n i i  a m e r y k a ń ­
s k i e j ,  T e o d o r  R o o s e v e l t .  List ten brzmi 

..P"agnąłem gorąco wziąć o s o b i ś c i e  
udział w uroczystości odsłonięcia pomnika, 
wystawionego kn czci patryoty, jakim był 
K o ś c i u s z k o .  Nad wyraz szczęśliwym się 
czuję, że mogłem chętną rękę przyłożyć do 
przeprowadzenia budowy pomników d la  K o ­
ś c i u s z k i  i P u ł a s k i e g o  w W a s z y n g ­
t o n i e .  Zasługują oni na memniejszą miłość 
i cześć u wszystkich Amerykanów, jak n 
wszystkich P o l a k ó w zaprawdę wolno mi 
w tym sądzie pójść dalej i z całem przeko­
naniem wyraz:ć. że zasługują oni na głęboKi 
podziw i na głęDOką cześć w s z y s t k i c h  
mi  l e ś n i k ó w  r z ą d ó w  w o l n y c h  na 
c a ł y m  ś w i e c i e. J est nader właściwem, 
ażeby pomnik Kościuszk stanął właśnie w 
murach wielkiego miasta Chicago. Tu, w Sta­
nach Zjednoczonych północnej Ameryki, no­
wy naród się wytworzył i jeszcze nie skoń­
czył procesu tworzenia się Naród ten po­
chodzenie swoje wywodzi z rozmaitych źró 
deł Starego Świata. Każda narodowość przy­
czyniła się już do podniesienia wartości oby­
watelstwa amerykańskiego i udział wzięła 
w nadaniu kierunku narodowi naszemu W  woj­
nie naszej o niepodległość z Polaków mężo­

wie tacy, jak Kościuszko i Pułaski, z Fran­
cuzów taki Lafayette i Rochambeau, z Niem­
ców Steuben, z Irlandczyków Barry ze Szko­
tów Paul Jones, przybyli z za Oceanu, na 
pomoc naszemu walczącemu narodowi, naro­
dowi mięszanego już pochodzenia. Podobnie 
było też w czasie wojny domowej, gdy cały 
nasz lud. bez względu na rozmaitość swego 
pochodzenia narodowego, stanął w obronie 
wszystkim równie drogiego sztandaru.

„Tu, w Stanach Zjednoczonych, wszyscy 
równo staramy się, jako dobrzy obywatele, 
pełnić naszą powinność, a jedyne współza­
wodnictwo. o jakiem nam wiadomo, stanowi 
szlachetna rywalizacja w tern, co się nazy­
wa być wzorowym obywatelem kraju. Win­
szuję Panu i Pańskim współpracownikom, 
żeście doitonaii tego podziwu godnego dzieła 
i wystawili pomnik wielkiemu mężowi. Ża­
łuję tylko, że nie było mi podobnem powitać 
Danów osobiście44.

T e o d o r  R o o s e v e ) t .  
List ten przyjęto oklaskami. Większy jeszcze 

zapał wywołał odczytany następnie list senato- 
F a i r b a n k s a  obecnego kandydata republi­
kańskiego na wiceprezydenta Stanów Zjedno­
czonych.

„Dobize czynicie — pisze wnim Faicbanks— 
czcząc pamięć Kościuszki , tego mężnego i peł­
nego zaparcia się patryoty; prawdziwego miło­
śnika wolności, który jako taki podniósł głos 
w obronie uciśnionych blizn.ch. N a r ó d  a me ­
r y k a ń s k i  k o c h a ł  K o ś c i u s z k ę  ż y j ą c e ­
go,  a w o d d a n i u  c z c i  p a m i ę c i  z m a r ­
ł e g o  p ł a c .  d ł u g  w d z i ę c z n o ś c i .  Wydał 
Kościuszkę naród, k t ó r e g o  p i e r s i  p r z e ­
p e ł n i a  m i ł o ś ć  O j c z y z n y ,  ściśle połączona 
z miłością współbraci i miłością wolności. Wska­
zaną dla nas jest rzeczą podtrzymywać znicz 
patryoty zmu stawiając pomciki tym. którzy szcze­
gólniejsze usługi około sprawy ludzkiej wolno­
ści położyli. Wszelka cześć tym się należy, co 
czczą pamięć Kościuszki. Niechajżeż pomnik ku 
uczczeniu pamięci żywota i zasług jego posta 
wiony wiecznie się wznosi jatko wspaniały przy­
kład d la  d z i e c i  w s z y s t k i c h  n a r o d o ­
w o ś c i ,  pouczając je, że zasługą człowieka na 
tym świecie naiwiększą jest ofiarowanie się dla 
dobra bliźnich44.

Tu przypomnieć należy, że ofiarowany przed 
dwoma laty przez cesarza Wilhelma pomnik 
Fryderyka II snoczywa zawsze jeszcze w la­
musie rządowym w Chicago.

Po właściwej uroczystości odsłonięcia pomni­
ka miały się odbyć „pikniki44 polskie w wielu 
parkach miejskich, lecz niestety deszcz popsuł 
zabawę ńwietny natomiast miał przebieg b a n ­
k i e t ,  dany przez komitet w hotelu „Great 
Northern44, poaczas którego przemawiali: sędzia 
la  Bny ,  arcybiskup chicagowski Q u i g l e y ,  
cenzor Związku narodowego H e 1 i ń s k i i re­
daktor „Zgody44 prof. S i e m i r a d z k i ,  a w 
miejsce majora miasta Harrisona, który dla wa­
żnej przeszkody nie mógł przybyć, biskup 
M n 1 d v o n.

Mowy polskie zawierał^ wiele cennych i pię­
knych myśli. Niemniej uwagi godne są mowy 
obu biskupów amerykańskich. Pierwszy, ks. 
Q| u i g 1 e y , rozpoczął od wspomnień ze swej 
młodości, kiedy jako chłopiec uczył- się dzie­
jów świata 1 wtedy już zaczął podziwiać 
historyę Polski, która, jeśli dziś politycznie nie 
istnieje, to przecież historycznie tak żyje, jak 
żaden inny naród na całym świecie. Z nadzwy­
czajnym zanałem wykazywał dziejowe znacze­
nie i zasługi Polski wobec całej Europy, całe­
go chrześcijaństwa; wspomniał, że właśnie dzi­
siaj Kościół przez usta wszystkich swoich sług, 
wszystkich kapłanów, sławi rocznicę obronienia 
świata chrześcijańskiego przed nawałą tnrecką 
przez wielkiego Jana III Sobieskiego. Mówca 
wykazywał, że w literaturze, we wszystkich 
gałęziach nauk i sztukach pięknych Polska za­
szczytne zajmuje miejsce pośród wszystkich na­
rodów i tyle ma żywotności w sobie, ile trudno

u innych jest znaleść. Polak prawy spodziewa 
się dlu swojej Ojczyzny odzyskania niepodle­
głości, pragnie jej dąży do niej. Biskup za­
pewniał, że Bóg błogosławi takim praguiemom, 
i wyraził rudzieję, że P o l s k a  t ę  n i e p o d l e ­
g ł o ś ć  o d z y s k a ,  z a j m i e  n a l e ż n e  j f j  
m i e j s c e  m i ę d z y  n a r o d a m i  i p o s ł a n ­
n i c t w o  s w e  d a l e j  s z c z y t n i e  p e ł n i ć  
b ę d z i e .

Drugi z dygnitarzy kościelnych, biskup M u- 
d o o n  zaznaczył, że Polacy, którzy w Chicago 
stanowią dziesiątą część ludności miasta, a w 
Stanach Zjednoczonych 35 część całej ludności, 
takiemi odznaczają się zaletami, że z otwarte- 
mi rękami w Ameryce powinni być przyimo- 
wani Jestto naród religijny, szanujący prawa 
i ustawy i przywiązany do ognisk domowych 
Zalety to, jakiemi maio który inny naród po­
szczycić się może

Z Enropy, z Polski, nadeszły na tę uroczy­
stość telegramy: od Akademii umiejętności, z 
Muzeum narodowego i Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych w K.aKowe, od prezydenta 
miasta Krasowa, od prezydenta miasta Lwowa, 
od zakładu Ossolińskich i rektora uniwersyte­
tu lwowskiego, dalej od kilku dzienników pol­
skich.

Prasa polska w Chicago wydała na ten dzień 
osobne numery świąteczne, w których oddaje 
hołd czynom i zasługom Kościuszki. Obszerne 
opisy i ilustracye z pochodu zanreśriło cakże 
kilka pism angielskich, nawet niechętny tam­
tejszy główny organ niemiecki przyznać mu­
siał, że uroczystość była wprost imponującą.

Dzienniki polskie podnoszą przytem zgodę, 
jaka u stóp pomnika zjednoczyła wszystsie 
stronnictwa polskie. —  „Dziennik Narodowy44 
wskazme na równoczesne niemal odsłonięcie 
pomnika Bartosza Głowackiego w Tarnobrzegu 

taką wypowiada uwagę:
„Tak pomnik Bartosza Głowackiego w Tar­

nobrzegu. jak i pomnik Fościnszki w Chicago 
uiundowano z drobnych wkładek, które napły­
wały przeważnie od ciężko pracu.iącego ludu. 
I dziwnym zbiegiem okoliczności oba te po­
mniki zostały odsłonięte w dwa dni jeden po 
drugim. Sądzonem widocznie było, aby nasz 
naród jednocześnie oddał hołd swoim Dohate- 
rom, którzy wspólnie walczyli za naszą wol­
ność. I jeszcze nie umilkły radosne okrzyki ze 
sefek tysięcy polskich piersi w Tarnobrzegu, 
a jnż drugie setki tysięcy wychodźców pol­
skich 'wznoszą takisam okrzyk w Chicago4*.

Niestety, w Tarnobrzegu b-akło biskupów 
Polaków —  podczas gdy w Chicago hołd bo­
haterowi polskiemu oddali nawet biskupi — 
Amerykanie.

Epizody stroikowe.
Od osoby, bawiącej podczas ostatniego strejkn 

we Włoszech, otrzymujemy następujące szcze­
góły jego przebiegu

Strejk wybuchł najpierw w M e d y o l a n i e ,  
gdzie też najpóźniej się skończył. Stad rozsze­
rzył się na pięćdziesiąt przoszio miast włoskich 
i objął blisko milion ludzi. W Mfedyolanie pier- 
wszemi ofiarami padły osoby, nie raaiące nic 
wspólnego z proletaryatem. Zamordowano dra 
Gadola. Trzy samobójstwa przygnębiły jeszcze 
lardziej atmosferę miasta. Zabiła się najpierw 
jakaś stara kobieta, która umierała z głodu, 
nonieważ nie miała w tych dniach dzienników 
do sprzedaży; dalej pozbawiła się życia kuzyn­
ka zamordowanego dra Gadoli, do głębi wzru­
szona jego śmiercią. Nakoniec otruła się znana 
w medyolanskiej sferzie muzykalnej śpiewaczka, 
ponieważ dyrektor opery zerwał z nią kontakt 
na tej podstawie, iż mąż jej odegrał wybitną 
rolę podczas rozruchów W  samym Medyolanie 
straty, poniesione wskutek wstrzymania pracy 
przez robotników, wynoszą 27 milionów koron. 
Robotnicy wskutek wybuchu bezrobocia w przed­

dzień terminn tygodniowej wypłaty stracili mi­
lion koron. Giolitti, prezes gabinetu, zażądał 
iby cała Rada gminna podała sie do dymisji 
z powodu jej biernego zachowania się podczas 
rozruchów.

W  Medyolanie panuje spokój, lecz wojska 
biwakują w różnych punktach miasta. (Obecnie 
już zapewnie wojsko wycofano Przyp. red.). 
Kiedy bezrobocie wvbuchło, prawie cały garni­
zon był na manewrach, odwołano go przeto 
z ćwiczeń, celem przywrócenia porządkr w mie­
ście.

W N e a p o ' n ,  gdzie strejk miał Uwać wszy­
stkiego dwadzieścia cztery godzin, rozegrał! 
się gwałtowne sceny. Silny oadziai me^ynarzy 
wylądował z okrętów wniennych w porcie i za­
jął ulice, na których znajdują -się najbogatsze, 
sklepy. Ponieważ ulice są nadzwyczaj wąskie, 

i marynarze z trudnością zdoiali rozprószyć tłn- 
my, gdyż mieszkańcy domów rzacałi na nieb 
z okien kamienie i wysypywał' sadze. Strejku- 
jąoy b u d o w a l i  na  u l i c a c h  b a r y k a d y ,  
aby powstrzymać szarże kawaieryi, lecz zale­
dwie w którym punkcie ukończono nową bary­
kadę. kompanie bersalierów rozrywały ją na­
tychmiast.

We F l o r e n c y i ,  gdzie strejk Łrwał od nie­
dzieli do poniedziałku, podarto flag£ konsulatu 
angielskiego, którą wywieszono kn uczczeniu 

; urodzin następcy tronu wiosKiegn
W W  e n e c y i rozruchy trwały również dwa 

j dni Strejkujacy przerwali ’ inię kolejową i nie 
| pozwalali pociągom wyjeżdżać ze stacyi. Kiedy 
z Parmy przybył pociąg z 400 żołnierzami tłnir 
nie pozwolił im wysiąść, lecz siedzących w wa­
gonach obrzucał kamieniami. Sytnacyę pogor­
szyła jeszcze ta okoliczność, że rząd w nie­
dzielę i poniedziałek kazai zamknąć wszystkie 
urzędy telegraficzne i telefoniczne, co przyczy­
n ić się tylko do wywołania tam większej pa­
niki.

W  G e n u i  cały trzeci pułk alpejski rozkwa­
terowano w książęcymi pałacu, a wiele okrętów 
wojennych wpłynęło do wewnętrznego portu. 
Na ląd wysadzono 150 żołnierzy, obznajomio- 
nych z urządzaniem oświetlenia elektrycznego 
i gazowego, którzy też przywrói iii miastu świa­
tło.

W B o l o n i i  tłom powybijał okna w domach 
kamieniami i pogasił światła uliczne, gdy je 
tylko zapalono

Przez dwa dni miasta wło-kie —  jak stwier­
dzają naoczni świadkowie —  były objęte atmo­
sferą rewolucyi Obeenm panuje wszędzie spo- 
kói. ___________

W ystsia f f l O T ó i  m t a l o f j l
W  b złym pałacyku br. CzaDskich przy ul. W ol­

skiej, obecnie zaliczonym w  poczet gmachów m.ej- 
skich, ściągf °d dwóch tygodni tłumy ciekawych 
wystawa retrospektywna zabytków metalowych. —  
Urządzoną z inieyatywy komitetu krajowej wysta­
wy przemysłu metalowego, stanowi świetne dopeł­
nienie tej wystawy, stawiając przed oczy dzisiej­
szego pokolenia zamknięty obraz może pobieżny, 
ale w każdym razit wysoce charakterysiyczny i 
interesujący, produkcyi przemysłu metalowego w 
wiekach ubiegłych.

O usystemizowaniu tetro obrazu w pewno okro- 
ślone lamy naukowe, wykazujące ewolncyę tego 
orzemysiu w i-iągu wieków, mowy tu oczywiście 
być nie mogło. Zadowolić sie tu wypadło pobieżnem 
zaznaczeniem ś la d ó w  tego rozwoju, który dalekim 
będąc w minionych wiekach od szerokiego dzisiej­
szego postępu i zastosowania, w swoich skromnych 
ramach zamknął wysokie poczucie piękna i smak 
estetyczny, który w wielu wypadkach zdumiewać 
musi dzisiejsze pokolenie.

W  sześciu salach rozmieszczone okazy "adują na 
pierwszy rzut oka serce każdego miłośnika prze­
szłości, bogactwem i różnorodnością nagromadzę 
nych tu przedmiotów. Ukazały się tu po raz pier­
wszy zabiegliwą ręką komitetu zgromadzone aabyt-

Chrystyana Grabbego:
„ H o ś c i u s z k o “ .

W mozolnych, a zawsze smętnvch badaniach 
■Uuich nad absolutnie doskonałymi reprezentan­
tami Judzkiegr cierpienia, nad ♦wódami „nie- 
mynh4-, przepadłymj przeklętymi, zapomnianymi, 
wielki pjail) czasu skrzętne;, szpiegoskiej ana- 
lirv. mświęcnny być musiał oczywiście i det- 
moldzkiemu Szekspirowi, biednemr kalece mo­
ralnemu, hryscyanowi D. Grabbemu.

Uota-o-me genialny ł«n człowiek przeżywa 
obecnie w literaturze niemieckiej zwykłą, nor- 
malm-^pokę zmartwychwstania „triste risorgi- 
tnei"* czasokres przeinaczenia podniesienia
Aa tarczę , u b łogosław ien ia , k&ttonizacyi i zgoła  
try u m U n e j in tron izacy j w panteon narodu poe- 
tóv 1 - ie li i MmermiiiieryzmU- %

Twórczość jego ton gimnastyc, nv, ale zni­
szczony. obłupany, obtłuczony, skopany przez 
oficjalna '-rmandadę k r y ty k ą  przez 70 iat 
konsekwentnie a bez powodzenia, oplwany przez 
biografów zachłannych i notorycznych kaln- 
raniatów, nczeni w nowem piśmie świętem g lo ­
sują i forsnją n . tympanon duchowej proauk- 
cyi plemi°nnej Niemiec. Dzięki męskiej i kon- 
spiratorsljeji c 1 uzgocącei i zuchwałej argumen­
tacji kilku jednostek niezawisłych a dojrza­
łym. trzech dramaturgów niemieckich: Kleist, 
Hebbel i Grabbc przeżyw a., ą dziś jnż. bez śla­
du robactwem stoczeni, swoją żywotną aktual­
ność, Stają się typam reprezmiti'jącemi duszę

rasy. gwiazdami pierwszorzędnej konstelacyi.— 
Wszyscy trze1 byli ofiarami tyranii rozpa­
noszonej parafiańszczyzny, wszyscy trzej byli 
hekatombą, iahą współczesna im afasia myśli 
niemieckiej, wygodna, a parszywa ospałość, po- 
rewoiucyjna i ponapoleońska wegetacya rozpa- 
sionego mieszczaństwa składała u stóp Dalay- 
Lamy z Weimarn, Sir Goethego

Grabbe był tych czasów ofiarą najtragiczniej­
szą i najtrywiainiejszą. Buftonujący alkoholik, 
mężczyzna źle leczony z młodzieńczych fatal­
nych nałogów, syn rodziców płaskich w krzą­
taninie powszedniego dnia i w zwykłą miarę 
ograniczonych etycznie bez żadnego hamulca, 
ni granicy, miał wielki łeb na nęd nie wątłym 
kadłubie, odnóża dolne i górne, jak u dziecka, 
czy snchotniezej dziewczyny. A gesty? Gesty 
Attyli Ryszarda HI, Oromvella. Piotra Wiel­
kiego. Grabbe miai dwóch rywali na świecie 
którzy nie chcieli słyszeć o jego powodzeniu 
wiecznie żywego i zabierającego wszystkim 
miejsca Szekspira i... całą literaturę niemiecką, 
w czambnł wziętą. Dlatego na każdego z tych 
rywali wjnisal bezwzględnie przepyszne, krwi­
ste, łyskające piorunami dowcipu paszkwile: 
„O manii Szekspirowskiej*4 i „Żart, ironia, sa- 
tjra i ich głębsze znaczenie44 *).

W  epokach istotnego rozk witu kultiuy lite­
rackiej w szerszych kręgach społeczeństwa by­
wa douiy paszkwil ekwiwalentem kiepskich ma­
drygałów, śmiechem Pana i Dryad w ostępach

*) Ost,atn'e drukowane MSMeięo rokn w wamawskiej j 
„Cbimere*"

wilgnego sentymentalizmem lasu, tryskiem wody 
na głowę rozgorączkowanego megalomanią śro­
dowiska, przywilejem poganina wobec obłudy 
ortodoksyjnej. Czasem zaś, w epokach przy­
ćmienia ogólnego światła prawdy, w samodzier­
żawiu konwencjonalnych kłamstw, grubych jak 
bchwiarskie brzuchy, bywa znowu jedynym 
„głosem wolnym, wolność ubezpieczającym44.

Że Grabbe żył w czasach romantycznych 
szałów i poezyi, tronującej Po salonach i na 
katedracn, i wychylającej się nawet z tek mi- 
nisteryalnyf h, więc zjadliwą jego opozycyę 
przyjęto i a ko odzew „alterae partis44 silny i kom­
petentny i po aplauzie dla destruktora zapy­
tano, co on przynosi?... —  I okazało się, że Grab­
be przynosi z sobą kult bohaterów, ludzi nad 
miarę nawet Fidyasza, a w miarę Michała 
Anioła, rycerzy o żelaznej pięści czy rękawicy, 
tytanów o czołach, ginących w nadpadolnej 
meławicy, mężów legendy i przyogniskowej o- 
powieści. Szczezł Napoleon, niech żyją kon- 
dottierzy zamierzchłych czasów, keltyccy wite­
zie, posąarom modele, spiżowe odlewy, lepione 
"a  wzór nędznego prochu ziemskiego. I Grao- 
be, królewski audytor w wojska mimatnrowem 
księcia laope, nie przeczuł tej tragikomicznej 
dysproporcji między swoją nicością skompiiko- 
vm ej. podrdzewiałej maszynki psychicznej a 
jeanolitą. tępą mocą historycznych —  wybaczcie 
etykietę —  kreatnr Geniusz Grabbcgn wiecz­
nie szalony^ i wściekły, geniusz potępionych, 
zły duch Kainitów, podły Shiwa wskazywał 
jemu. cherlaczącemu mastnrbantcwi. priapiezny 
rodny ©grom ludzi przeznaczenia, stąpających

w rubieżnej aureoli lndzkich krzywd, nędz 
śmierci i złorzeczeń, i pchał ten mózg, wyni­
szczony wszelkiemi opętaniami narkotyku, na 
kamieniste wykroty, które tratuje stopa boha­
tera tylko, to jest widomego narzędzia Niewi­
domego

I Diedny Grabbe, genialny człowieczek z Det- 
moidu. mieściny tak nudnej jak ziewnięcie sta­
rego aptekarza, dyszkurującego o polityce ze 
starym notaryuszem — „der haklose Herr Au- 
diteur44... tworzył. Przespawszy odurzenie pija­
ckie siadał w ohydnym szlafroku z lat 1821— 
35 przy stole na zydlach, zarzuconym rękopi­
sami, zapalał „fidybusem44 skręconym z fra­
gmentu dramatu o... Chrystusie44 czy „Hanni­
balu44 długą 1'ajkę i skrzypił gęsim rag-men- 
tem — piórem czyli jak mówi de Regnier „wio­
słem współczesnych helotów z greckich trójma- 
sztowych koinięg*4 po cierpliwym w Niemczech 
papierze.

Grabo* pisząc pienił się i zgrzytał zębami 
jak skazariec z galer. Historyę powszechną po­
wszechnych erwałtew, przemocy i mesprawiedl: 
wości. porywał zamanąwszy drzwi swej praco­
wni poprzód... za gardło i dusił i tłoczył do 
ziemi i krzyczał wściekły: mów, mów, opowia­
daj. łżyj! Ty poała ulicznico, oddająca się każ­
demu o ździebło silniejszemu drabowi, kłamiąca 
bezwstydnie w żywe oczy współczesnym, a za­
pierająca się kłamstwa ich wnukom fałszująca 
zasługi gloryfikująca powodzenie, śiepy traf, 
przed aj na bestyo!. łżyj mi o bohaterach; Opo­
wiadaj co jest na dnie każdego taktu histery­
cznego, filozofuj o sobie! Inspiruj!

I zdyszany, pijany divir acyą katorżnika. nie­
nawidzący do szain wszystkich bohaterów ludz­
kości, poeta koncypował te wielkie, niezgrabne, 
arcyszwabskie, ciężkie freski dramatyczne u- 
planowane na skalę Gobinean czy króla Su- 
dj aki. na ramy Szachnamy, pełne fnryi kontra- 
stycznej, zawrotnych niekonsekwencyj, tyrad 
apokaliptycznych, w których lapidarna patety- 
czność graniczy GIko pruskim murkiem od za- 
traneńczegn komizmu kulejących przenośni, or­
dynarnego jak gwara szynkowmans słowni­
ctwa. banalnych dytyrambów. Kiedy się czyta 
choć najpobiezmej te dylogie o Hohenstam- 
fach, tragedye o Marynszu i Sulli, Napoleonie, 
Hannibalu, „Bitwie Hermanowej44, dramal o 
„Don Jouanie i Fauście44, widzi się przea oczy­
ma theatrnm diabolicum, wojnę genialnej inspi- 
racyi z przeciętnym brakiem talentu wojnę bo­
gatych słów z medołężnemi obrazami, rzeczo­
wników uroczystych z gminnemi przymiotnika­
mi: policzkujące świętości bluźnierstwa sąsia­
dują z elementami typowo sadystycznymi, ty­
siące niemożliwości zabiega drogę zdrowemu 
sensowi, zieją otchłanie nieumotywowaDych czy­
nów, skaczą sobie do oczn niesłychane przeci­
wieństwa. a t,u i owdzit łypie zakrwawionemi 
oczyma ohydna pornografia, całj ten chaos 
kłębi się ns tle łatwei i często i kroć często 
natchnionej improwizacji, oświecany rakietami 
cynizmi* to grymasami bezgranicznego bólu . 
obrzydzenia życia. (D n.)

A . K . Nowac^yńsJa.
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ki i pamiątki kryjące się zarówno w publicznych 
muzeach, jak zbiorach prywatnych i skarbcach ko­
ściołów i klasztorów, przedmioty wydobyte po raz 
pierwszy na widownię, znane szczupłemu dotąd tyl­
ko kołu najbliżej interesowanych znawców. Są tu 
zarówno wyroby z kiaszcow szlachetnych, jak i z 
metali nieszlachetnych, przedmioty ozdobne i zbyt­
kowne i narzędzia do codziennego użytku. Pośre­
dnio wcielono ta takie okazy, gdzie metal gra rolę 
pomocniczą, drugorzędną, jak n. p. makaty, kapy, 
ornaty złotem i srebrem szyte, emalie i zegary

Wszystkie niemal okazy mają wartość artysty­
czną muzealną, a dla lepszego przeglądu ujęto je 
w grupy, obejmujące pewne rodzaje wyrobów — - 
W  takich grupach skupiono przedewszystkiem pod 
szkłem gablotek klejnoty i wyroby starej sztuki 
złotniczej. Od ludowych klejnotów z bronzu i sre­
bra koralami sadzonych, aż do najuPsterniejszych 
wyrobów jubilerskich, łańcuszków weneckich, bran­
solet, pierścieni, do sprzętów kościelnych, jak pa­
cyfikały, relikwiarze, monstrancje i kielichy, popi­
suje się swemi wyrobami stara sztuka złotnicza. 
Oko gubi się w mnóstwie nagromadzonych ta oka­
zów. zatrzymując się na przedmiotach szczególniej­
szą zwracających uwagę, jak n. p. srebrne naczy­
nie scytyjskie z VII wieku przed Chrystusem w 
formie g łow y  sumaka odlane, lub wspaniałe krzyże 
biskupie, berła cechowe, kandelabry i t. p. Szkoda, 
że nie umieszczono tu srebrnego kura Towarzystwa 
strzeleckiego.

Wędrując w amfiiadzie sal wystawowych widzi­
my osobny pokój, poświęcony wyrooom metalowym 
grubszego kalibru. A więc konwie blaszane staro­
polskie, kubki, dzbanki, misy, wiadra metalowe, sta­
roświeckie stylowe samowary, kasetki i skrzynki 
metalowe. Kłódki i zamki Nie brak nawet dybów 
żelaznych do zakuwania więźniów Uwagę znawców 
zwrócą nadto przepyszne antyczD« zegary, kandela­
bry bronzcwe w stvln „empire', zbiory medali i 
monet, zDiór Klisz na miedzi rytovvanvch, oraz nie­
wielki zbiorek przedmiotów sztuki stosowanej. Oso­
bny dział tworzy zbiór przedmiotów do zastawy 
stołowej: łyżki, noże. widelce, talerze i misy cyno­
we, .yreszc’ e sala Droni i sala numizmatów. —  
U wejścia na wystawę zwraca uw agę maleńka ar­
mata z jakiegoś starego zameczku polskiego i ory­
ginalne drzwi żelazne, okute pasami blachy, z her­
bami ciętemi w blasze

Osobny dział rotrospektywnej wvstawy tworzy 
w y s t a w a  z a b y t k ó w  c e c h o w y c h ,  urządzo­
na w dwóch parterowych saiach pałacyku. Inicya- 
turem jej jest p Adam Chmiel, zasłużony badacz 
nrzeszłości miasta, trudy zaś urządzenia i zgroma­
dzenia przedmiotów tn należących, rozdzielili mię­
dzy siebie pp. Adam Kajzy i J. KosoDucki.

Pierwsza ta u nas próba zgromadzenia urato­
wanych od zagłady pamiątek cechowych, pierwszy 
przegląd bogatego niegdyś inwentarza pamiątek 
któremi chlubiły się cechy krakowskie. Wiele z tych 
namiątek cechowych dostało się w ostatnich dzie­
siątkach ' lat w ręce niepowołane, które nie znały 
ich wartości i znaczenia i nie umiały uszanować: 
małą zaś tylko częśc zdołała uratować dla potom­
ności energia i zabicgliwość kilku miłośników prze­
szłości i pamiątek Krakowa zgromadzić.

A to, co zdołano zebrać tutaj, składa się na 
piękny poglądowy obraz życia, orgauizacyi i tra 
dycyjnego obyczaju cechów W  jednej stronie sali 
długi stół, suknem okryty, a ua nim otwarta lada 
cechowa z wystającym z niej pergaminom królew­
skim. krucyfiks i sto» książek , stary kałamarz cy­
nowy i dyscyplina. Zda się , że dopiero co wstała 
od stołu tego starszyzna cechowa po dokonaniu 
urzędowej czynności wyzwolenia kandydata na cze­
ladzka lub mistrza. Te tradycyjne obyczaje cecho­
wego życia dawnego rękodzielników przypominają 
wymowniej od wszelkiego słowa , nagrrmadzone tu 
Damiątki c z t e r d z i e s t u  z góra krakowsKicb ce­
chów. A więc przedewszystkiem tak zwane lady, 
pieczęcie, majstersztyki kunsztowne i zabytki oby­
czaju dawnego Z oszklonych szaf wyzierają stosy 
pergaminów, z dyplomami i przy wilcjami królów, 
ściany zdobią sztandary i „lehrbriefy" Na stołach 
pod szkłem gablotek widnieją pamiątki cechowe, 
"ak np. monety, składane na ofiarę do lad cecho­
wych, dkarbonki, gdzie składano grosz szpitalny 
na chorycn towarzyszów, oraz rozliczne inne pa­
miątki jak n. p. znaki cechowe do zwoływania 
członków na zebrania —  Wspaniały zbiór pamią­
tek wystawiła kongregacja kupiecka, lakotez cechy 
rzeŹDików i szewców. Z zachowanych lad cecho­
wych dowiadujemy się o istnieniu cechów, których 
już ślad zaginął, jak np. pasamoników, kramarzy 
mioaosytników, lndwisarzy i konwisarzy, perukarzy, 
felczerów i t. p.

W  tych dwóch pokojach eecnowych ogarnia nas 
atmosfera średniowieczna. zywemi wspomnieniami 
mowi do nas wielka i piękna przeszłość. To, co 
widzimy, to okruchy historyi cechów, a z nią mie­
szczaństwa polskiego. Ta karta czeka jeszcze u nas 
na swego historyka A temu ułatwi w niemałej 
mierze zadanie ta pierwsza wystawa cechowych 
zabytków, odsłaniająca prawdziwe skarby dla miło­
śnika przeszłości. Szkoda że nie utrwalono jej ka­
talogiem, któryby ułatwił zoryentowanie się w tym 
ogromie pamiątek i służył za wskazówkę przyszłe­
mu historykowi. P

T C  J a p

K t a fc o w , 28 września. 

Jubileuszowa wystawa T or. sztuk pięknych.
otwartą zostanie nieodwołalnie 8 października. Na 
opóźnienie pierwotnego terminu wpłynęły trudności 
natury techmicznej, połączone z dekoracyą wszyst­
kich sal. które ua uroczystość jubileuszową przv 
biorą odświętną szatę. Nad dekoracją sal, której 
projekt wypracował członek dyrekcji p. Piotr Sta- 
chiewicz. pracują gorączkowo artyści: Dąbrowski, 
Procajłowicz i Uziębło Dekoracja saii Tow. „Sztu­
ka" przygotowuje się pod kierunkiem St, Wyspiań­
skiego

Wystąpienie z komisyi Wczoiaj obradowała
sekcja ekonomiczna Rady miasta pod przewodni­
ctwem r. m. dra Domańskiego. Na posiedzeniu tem 
r. m. Markus zgłosił swoje wystąpienie z komisyi 
dla opieki nad miejskim teatrem w Krakowie —  
Sekcya przyjęła do wiadomości wystąpienie p. Mar 
kusa, a w jego miejsce powołała r. m. Edwarda 
Uderskiego a dla wzmocnienia komisji powołała 
w skład jej r. no Stanisława Drozdowskiego

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie =ię we
czw artek  dnia 29 b. m o godzinie 5 po południu

Z krakowskiego Tow. technicznego. W  po­
niedziałek 26 b. m. rozpoczął się w Towarzystwie 
technicznem. po letnich feryach, szereg zebrań po­
gadanką, prof. dra Stanisława Anczyca: „O k r a ­
j o w e j  w y s t a w i e  p r z e m y s ł u  m e t a l o w e ­
go w K r a k o w i e "

Prelegent w barwny i z&jmująey sposób skreBlił

historyę powstania wspomnianej wystawy, zastano­
wił się w ogólności nad wystawami przemysłowemi 
ogólnemi i specjalnemi, przyznając z zawodowego 
stanowiska wyższość tym ostatnim, zapoznał zgro­
madzonych członków z trudnościami, jakie komitet 
wystawowy miał do pokonania, wrjaśnił dlaczeg- 
nrządzono wystawę na plantacjach w ulicy Die- 
tlowskiej, przedstawił następnie dokładny jej obraz, 
zwracając szczególniejszą uwagę na wystawców, 
którzy idznaczyli się wystąpieniem swojem, odparł 
zarzuty, jakie czyniono urządzeniu wystawy i za­
kończył stwierdzeniem, iż cel wystawy: policzenie 
sił naszych na pole przemysłu metalowego i oka­
zanie publiczności, co i jak elę na tem polu u nas 
wyrabia, można uważać za osiągnięty.

Wykład dra Anczyca wywołał nader ożywioną 
dyskusję, w której stwierdzono jednomyślnie, że 
wystawa była bardzo szczęśliwym pomysłem i cho­
ciaż nie obesłano jej co ao ilości tai., jakby ze 
względu na rozwój tej części naszego przemysłu 
być powinno, to za to jakością swoich okazów wy­
warła nadzwyczaj dodatnie wrażenie i okazała, iż 
pomimo wszelkich przeszkód, jakie przemysł naBZ 
napotyka,, przy energicznej i umiejętnej pracy mo­
żemy osiągnąć znakomite wyniki.

Wykład dra Anczyca był uzupełnieniem gremial­
nego zwiedzenia wystawy, odbytego przez Towa­
rzystwo w dniu 19 bm. i nader zajmującem roz­
poczęciem jesiennych zebrań Towarzystwa

Nowe place targowe, Z powoda zabudowania 
placu pod Kapucynami magistrat zarządził przenie­
sienie spizedaży kapusty w porze jesie-.iej w dnie 
targowe częścią na plac Aryański, częścią na plac 
Bernardyński pod Zamkiem naprzeciw klasztoru
0 0  Bernardynów.

Mianowicie dla fur z kapustą wchodzących do 
miasta przez rogatki mogilską, rakowicką, warszaw­
ską i krowoderską przeznacza się plac Aryański, 
zas dla wszystkich innjch fur plac Bernardyński.

Sprzedaż ziemniaków oduywać się ma jak do­
tychczas głównie na placu Szczepańskim, o ileby 
zaś na tym placu dla fur z ziemniakami ni* było 
pomieszczenia, przeznacza się dla spizedaży ziemnia­
ków także plac Aryański.

Rozporządzenie to wchodzi w życie z dnien
1 października 1904 r.

Z teatru ludowego, Repertoar na bieżący ty­
dzień zapowiada we czwartek po raz drugi: 
„Świat się kończy" J. Kasprowicza, w sobotę zaś 
„Jojne Firułkes" Zapolskiej.

Malowania ścienne w teatrze ludowym. Ar-
tysta-malarz, p. Jan Bukowski, prosi nas o zazna­
czenie. że wcale nie brał udziału w malowania 
ścian sali teatru ludowego, i żadnych kartonów 
w tym cela nie wykonywał.

Śmiała kradzież. Onegdaj popełniono W Rra- 
Kowi# śmiałą kradzież. Mianowicie w Doniedziałek 
przed południem gdy właściciel składu ubrań przy 
olicy św. Tomasza, Lerner, stał sobie najspokoj­
niej przed swoim sklepem , rozmawiając ze znajo­
mymi , do jego składu wszedł jakiś młodj, porzą­
dnie ubrany mężczyzna. Młody ten człowiek, nim 
Lerner, skończył swą pogawędkę i wszedł za nim 
do sklepu, prędko wyszedł z powrotem i spiesznie 
oddalił się w ulicę F^ryańską. —  Panie! —  wo­
łał za nim handlarz ubrań —  panie, mam bardzo 
porządne garnitury, tanie, modne, eleganckie i 
trwałe

Lecz „pan" nie słuchał, tylko szedł dalej, aż 
zniknął w przecznicach ulicy. Wtedy Lerner tknię­
ty złem przeczuciem, zajrzał do kasy sklepowej,
g Izie stwierdzi? brak pugilaresu ». kwotą \.24k ko­
ron Zawiadomił zaraz o kradzieży policję —  a ta 
rozpoczęła śledztwo za tak śmiałym złodziejem, 
któremu wystarczyło kilka minut do otwarcia kasy 
i zabrania jej zawartości. Policja w swych docho­
dzeniach stwierdziła. że w Kilkanaście minut po
kradzieży u Lernera, jakiś młody mężczyzna, któ­
rego rysopis zgadzał się z podanym przez Lernera, 
siadł do doróżki w alicy Krupniczej i kazał się 
zawieść do Zabierzów a, za co zapłacił dorożkarzo­
wi 12 koron Prawdopodobnie z Zabierzowa uaał 
się ów nieznajomy mężczyzna w dalszą drogę do 
Oświęcima gdzie ślad za sobą zatar'

Nauka z tego dla kupców, by nie wystawali
na ulicy pod drzwiami swych sklepów, w chwili,
gdy guść wchodzi do sklepu.

Ostrawa Polska, w niedzielę dnia 2 paździer­
nika odbędzie się tn uroczystość otwarcia szkoły 
polskiej imienia Antoniego Osuchowskiego. W  pro­
gram wchodzą przemówienia reprezentantów komi­
tetu szkolnego, delegatów i gości, odczyt history­
czny o Śląsku, kuncert w sali Towarzystwa szkoły 
ludowej, przedstawienie teatralne oraz zabawa ta­
neczna.

Pożegnanie nauczycielki. Z Płok pod Trzebi­
nią piszą nam.

W  dniu 26 września b. r. żegnała tutejsza "m i­
na uroczyście p. Anielę Szamotową. stałą nauczy­
cielkę w Płokach , od kilku lat gorliwie i sumień 
me i z wielkim pożytkiem dla młodzieży pracu­
jącą, a przeniesioną obecnie do 5-klasow6j szkoły 
męskiej w Dooromilu. Po uroczystem nabożeństwie 
odprawionem w kościele parafialnym przez ks. An­
toniego Bodurkiewicza, Katechetę szkoły na inten­
cję odjeżdżającej, pożegnał ks. proboszcz kierowni­
czkę podniosłą przemową, wyliczając jej zasługi 
w gminie położoDe i życząc jej pomyślności na no­
wej posadzie. Odjeżdżającą odprowadził liczny za­
stęp rodziców i dzieci.

O język polski na pocztach P'szą nam z kraju:
Jnż w zeszłorocznej kadencji uchwalił Sejm ga­

licyjski na wnioBek posła Stapińskiego wezwanie 
do rządu w sprawie bezprawnego posługiwania się 
na pocztach nazwami miejscowości galicyjskich 
w dowolnym niemieckim przekładzie. Jeżeli list, 
przeznaczony n. p. do Poznania, bywa zwracany 
przez urzędników pruskich z dopiskiem ,Die Ort- 
schaft in Prenssen unbbkannt" i z żądaniem wy' 
raźnego wypisania na liście „Posen" —  to dlo 
czegóż my mamy pozwaiać, aby miasta galicyjskie 
jak Kraków, Lwów, Nowy Sącz, Stanisławów. Nowy 
Targ Oświęcim. Żywiec itd. były dowolnie dla do­
godzenia fantazji pruskiej tłómaczone na Krakau, 
Lemberg, Neu Sandez, Stanislan Neumarkt (!), 
Auschwitz (!?), Saybusch (!) i t. p.? Miejscowości 
o podobnem brzmieniu w Galict i nie znamy, a jeśli 
w podręcznikach pocztowych wypisano z polecenia 
ministra handlu te miejscowości w języku niemie­
ckim. to dzieje się samowola i żądania nasze jest 
zupełnie usprawiedliwionem, aby tę anomalię wre­
szcie usunięto, W  wypadkach takich galicyjskie 
poczty Dowinnv się wzorować na pruskich, a li­
sty adresowane w ten sposób należy zwracać do 
miejsca nadania z dopiskiem miejcowość w Gali­
cji nieznana

Sprawa ta wlecze się od lat kilkunastu, gdyż 
rząd centralny z lekceważeniem traK„uje wnieski i 
zapytania naszego Sejmu.

Nowy dworzec kolejowy w Borysławiu. Mię­
dzy innemi potrzebami uraiu. zwrócono uwagę pre­
zydentowi ministrów^ *z okazji niedawnej jego wi-

N O W A  R E F O R M  A_

zvty w Galicyi, na urągający wszelkiej krytyce, 
opłakany stan dworca kolejowego w jednej z naj­
więcej przemysłowych miejscowości kraju: Borysła­
wiu. Skutek nie dał długo na siebie czekać. Mini­
sterstwo kolejowe z pośpiechem godnym uzaania 
zabrało się do naprawy złego. Nowy dworzec sta­
nie nieDawem. Dnia 17 września odbyła się roz­
prawa ofertowa na budewę, a dziś jaż prace przy­
gotowawcze są w pełnym toku. Budowę powierzono 
firmie Lewiński, Sosnowski i Zacbarvewicz —  twór 
com dworca lwowskiego —  za cenę 49 .000 Koron.

Za przyczynienie się dc pomyślnego załatwienia 
tej sprawy należy się uznaniu przedewszystkiem 
krajowemu Towarzystwa naftowemu, którego zdawna 
ciągie ponawiane starania w ostatnich czasach zna­
lazły poparcie także ze strony Centralnego związki 
fabrycznego

Honorowe obywatelstwo. Z Rzeczowa telegra­
fują nam: Rada miejska zamianowała dra Roieryka 
Alsa. adwokata, dłngnletniego członka reprezentacji 
miasta i burmistrza, honorowym obywatelom.

Zmarli.
Leon P a s z k o w s k i ,  urzęduik Wydziału kra­

jowego, przeżywszy lat 58, zmarł we Lwowie.

Ze świata.
Barbarzyńcy! Gnieźnieńskiemu „Lechowi" do­

noszą jak zapewnia, z wiarogodnego źródła, że pe­
wien pruski inspektor szkolny zapowiedział jedne­
mu z podwładnych nauczycieli, iż od Wiolkiejnocy 
alfabet łaciński bodzie z n i e s i o n y  w szkołach 
ludowych w dzielnicach polskich. Jak wiadomo, pi­
smo- hakatystyczne od aawna domagają się, aby w 
szkołach ludowych w dzielnicach polskich zniesiono 
altabet łaciński, gdyż dzieci polskie przy jego po 
mocy uczą się czytać po polsku.

Mylna pogłoska. „Kuryer Warszawski" donosi 
z najlepiej poinformowanego źródła, że podana przez 
kilka dzienników galicyjskich wiadomość o zaręczy­
nach córki Henryka Sienkiewicza pozbawiona jest 
podstawy.

Żywa kronika Serbii. Pewien sprawozdawca 
angieDki przybyły do Belgradu na uroczystość ko- 
ronacyi Piotra I, udał się do Niszu, ażeby tam zo­
baczyć żvwą kronikę Serbii, niejakiego Zikicza, 
który liczy 117 lat życia. Zikicza znalazł Anglik 
w pewnej gospodzie, gdzie rozmawiał wesoło z kil­
ku towarzyszami, pijąc wódkę. Zikicz jest nieco 
pochylony i chodzi o lasce, ale codziennie bez tru- 
dn kilka razy idzie schodami do swego mieszka­
nia. Ma wzrok dobry, zęby zdrowe, tylko słuch 
uieco przytępiony. Pije wiele wódki, ale nigdy się 
nie upija. Pochodzi ze wsi Ramenicy pod Niszem 
i jako chłopak służył u Turka Ali b«ja. W  roku 
1804 brał udział w powstaniu przeciwko Turkom, 
następnie zaś dowodził w okolicy Niszu bandą haj­
duków. Podczas wplki o wolność w Grecji walczył 
Zikicz w szeregach janczarów przeeiwko Grekom. 
Na pytanie, czy znał Byrona, odpowiedział; Byłem 
w Grecyi aż do przybycia króla Ottona i pozna­
łem kilku Anglików, ale czy był pomiędzy nimi 
lord Byron, którego nazwiska nigdy nie słyszałem, 
tego nie wiem. Pamiętam tylko młodego Anglika, 
którego Greci bardzo kochali, a potem jego śmierć 
opłakiwali. Powróciwszy z Grecyi, był Zikicz zno­
wu dowódcą hajduków, w wojnie z r 1876 pełnił 
słnżbę wywiadowczą, a petem osiadł w Niszu. —  
„Mam dosyć, ażeby spokojnie żyć —  mówił Zikicz 
z dumą. —  Umiem się tylko z bronią obchodzić i 
przy jej pemocy zdobyłem tyle, że mara życie za-
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Mianowania. Prezydium Oem.raiue.go związKU 
galicyjskiego przemysłu fabrycznego mianowało wi- 
cesekro tarzam; związka pp Wilhelma Eltersa An­
toniego P ’ utyń8kiego i Kazimierza Galusinskiego, 
asystentem konceptowym p. Zdzisława Sołtyńskie- 
go. eficyałem konceptowym p. Henryka Wintera.

Składki. Dla staruszków złożyli: J. R. 4 K, danina 
Wiktorowa 2 K, N. 2 K, L. K. z Żywe* BO h 

Dla pogorzelców Sokołowa (chrześcijan) złożyli: II. 
z Żywca 6 K, Janina Wiktorowa 4 K.

Dla pogorzelców Brzeska (chrześcijan' złożył M. z Żyw­
ca 6 K

Dla biedno i rodziny Roszkiewiczów w Dębnikach Zo­
fia Zelkuwa 2 R

Repertoar teatru miejskiego v Krakowie.
We czwartek: Ach te Zakopane!" Kreatza i Neaia.
W  sobotę: „Koniec wieńczy dzieło'. komedya w B ak 

taeh a 8 odsłonach Szekspira.
W nie zielę: „Koniec wieńczy dzieło" Szekspira.
Repertoar teatru luaowego.

We czwartek: „Świat się kończy , dramat J. Kaspro­
wicza.

W sobotę. „Jojne Firnłkes" G. Zapolskiej 
W niedzielę „Rycerze mgły" Bourgetta i D ’Ennery 
Z kalendarza. We czwartek 29 września: Michała ar­

chanioła; w piątek 3-'i września: Hieronima w. d. k. i 
Zofii wd.; w sobotę 1 października: Kemiginszr b. w 
i .Tnlii m.

Z krakowskiego ofeaerwatoryu.il. Dnia 27 września ter 
mometr doszedł od 122 do 18'4 C. barometr wahał się.

Dni« 28 września o idzini" 7 rano slan barometru 744-2 
mm termometru 9 4  C.; wiatr wschodni.

Przepowiednia centralnegu meteorologicznego zakładu 
w Wiedniu dla G alicji zachodniej na dzień 28 września 
zachmurzenie zmienne, pogoda.

ski tej wypłaty nU zapisał tego dnia, dopiero pe 
dniach kilku na nazwisko „Zabdyr", nigdzie w ża­
dnych innych zresztą książkach nienwidocznione. 
Znowu poniżej spotyka się w strazzy fikcyjny do- 
ohód 2000 koron, które widocznie Chmnrski w dniu 
tym zwrócił, a sama ta znowu nie została uwido­
czniona w księdze. W  ten sposób samowolnie prze­
prowadzono bezprocentową pożyczkę. Towarzystwo 
nie poniosło wprawdzie innej szkody nad procent 
5 kor. 28 hal., ale pożyczka ta stanowić ma jasny 
dowód, że Muller i Chmurski darzyli się wzajemnem 
zaufaniem i w razie potrzeby wspierali.

Osk. C h m u r s k i  nie przwpomipa sobie tego 
taktu. Dr S e i n f e l d :  Panie Chmurski, nieub pan 
sobie przypomni, czy pan sobie kiedy i  kasy nie 
pożyczał, a potem oddawał. Tooy było małe świń- 
s:ewko, ale nie oszustwo. Osk. C h m u r s k i :  Mo­
żliwe, żen w ten sposób wziął 2000 kor., ale To­
warzystwu nic nie zebrałem. Owszem nieraz, gdy 
nie było pieniędzy, pożyczałem ze swojej kieszeni. 
Znawca G a b l e n z :  Tak jest, zaznaczone jest
w etrazzy, że p. Chmarski, gdy nie stało w kasie 
gotówki, pożycza nieraz Towarzystwu po 200, 400, 
600 koron.

Znawca D o r a w s k i przedstawia następnie fakt. 
że Chmurski dopisał w celn uzyskania zgody saide, 
sumę 2000, a mianowicie 31 grudnia 1896 w cy­
frze 27.129 guldenów przerobił w tysiącach „sió­
demkę" na „dziewiątkę", tak, że powstała Buma 
29.129. Osk. C h m u r s k i  zaprzecza temu. P r z e ­
w o d n i c z ą c y :  Uczynił pan to nawet n? swoją
niekorzyść; te nie jest defraudacja, ale stanowi to 
dowód, że pan w tej księdze czynił poprawki. Osk. 
C h m u r s k i  przyznaje w końcu, że są poprawki 
czynione jego ręką, ale oświadcza, że czynił to wi­
docznie na czyjeś polecenie.

Ce do p o r o z u m i e w a n i a  s i ę  C h m u i s k i e -  
g o z W a l i ą  znawcy przedstawiają kilka danych. 
W  jednym w\ padku chodzi e 100 koron, wrpro- 
wadzonycl na książeczkę dra Sorafina ChmnrsKio- 
go. C h m a r s k i  zaprzecza, W a l l a  uakże. P r z e ­
w o d n i c z ą c y :  Panie Walla, pau przyznałeś się 
do defraudacji, jeżeliś pan je tedy popełniał bez 
wiedzy p CLmarskiego, niech pan to powie otwai 
cie. Dr L e w i c k i :  Nie mógł tego zrobić bez wie­
dzy Chmurskiego, bo chodziło o książeczkę dra Se 
rafina Chramskiego, co dc której mógł przypuszczać, 
że Roman Chmurski będzie znał wysokość sumy 
swego brata. W a l l a  twierdzi, że ogółem nigdy 
nie porozumiewał się z Chmurskim. Dr S e i n f e l d  
konstatuje, że wedle ak,u oskarżenia Chmurski miał 
razem z Walią zdefraudować ogółem 800 koron. 
Gdy jeden z zarzutów dotyczył wypłaty udziałów, 
fłómaczył się Chmurski: U nas te izeczy były bar­
dzo surowo przeHtrzegane. P r z e w o d n i c z ą c y :  
Panie, jakże można mówić o snrowem przestrzega­
niu jakichkolwiek kwestyj w krakowsklem Towa­
rzystwie kiedytowem rękodzielników i przemy­
słowców!

Długi czas omawiano tych kilka pozycyj. Ani 
Chmurski, ani Walla ich nió wyjaśnili, pozostały 
fakty, przedstawione przez znawców. Tem zakoń­
czyła się wczorajsza rozprawa

Proces o defrandacye.
K r a k ó w ,  27 września.

(Piąty dzień rozprawy).
; y t t ią g  d a ls z y ).

Na wczorajszej rozprawie popołudniowej o de­
fraudacje w Towarzystwie kred ręk. i przem oma­
wiano zarzuty prokuratoryi, że C h m u r s k i  o s ł a ­
n i a ł  d e f r a n d a c y e  Mi i l l e r a .  Znawcy stwier­
dzili, że w wielu razach „sfrazza", którą prows, 
dził p. Chmurski, nie zgadzała się z księgą likwi 
dacyjną. Osk C h m a r s k i  oświadczył, że do księgi 
likwidacyjnej nigdy nie zaglądał. Na zapytanie, czy 
się mu salda zgadzały, odpowiedział potwierdzająco. 
W a l l a  i M u l l e r  na. zapytanie r. Błonarowicza 
stwierdzili, że gdy się salda nie zgadzały, czynio 
no je zgodnemi po słowach Chmurskiego: „U mnie 
jest saldo Takie, więc i u was takie być musi". 
P r z e w o d n i c z ą c y .  Słowem każdy mówił inne 
saldo i każde było dobre. Prokurator P t a ś :  Mul­
ler nie ukrywał się wcalo przed panem, jako dy- 
reitorem, ze sfałszowaną przez siebie książką5 Osk. 
Ch m o r s  ki :  Nie miałem czas* przeglądać wszy­
stkich książek. Na !nne pytań.a prokuratora co do 
kaląg odpowiada Chmnrski, że nie był fachowym.

Omawiano potem wypadek, który przedstawił 
znawca D o r a w • k i. W  styczniu 1896 złożył dr 
Serafin Chmurski 12 000 koron na 12 książeczek. 
W  dwa miesiące później jeszcze tylko 3 książeczki 
były nienaruszone. Z tych trzech książeczek, z dwóch 
podniesiono 2000  koron. Wydatek ten Chmurski 
zapisał w strazzy, Muller atoli nie wniósł go do 
księgi głównej, wobec czego Braśnieki w księdze 
wkładek uwidecanić go nie mógł Stąd między sal­
dami powstała różnica. Dopiero w kilka dni później 
pieniądze uwidoczniono w księdze wkłaaek, a Chmur-

K r a k ó w ,  28 wrześnie 
(Szósty dzień rozprawy).

Na d z i s i e j s z e j  rozprawie rozpatrywano za­
rzut prokjratoryi. że osk. Chmurski dopuścił się 
sprzeniewierzenia 10 guldenów w czerwcu 1895. 
Znawca D o r a w s k i przedstawia ten fakt. Osk. 
C h m n r s k i  zaprzecz? jakoby dziesiątkę wziął- 
Przy puszcza, fca *c inny . x r z e w o d n i-
c z ą c y :  W  książce, znalezionej u oana w domu, 
wpisał pan za r 1901 najrozmaitsze pozycye mię­
dzy Innemi „z honoraryow" przeszło 1000 koron. 
C h m u r s k i :  To od brata Serafina za administra­
cją jego kamienic i procenta od pożyczek dla brata 
wyrabianych. P r z e w o d n i c z ą c y :  E, panie, w r 
1901 dr Serafin Ohmurskf jnż był w tem położe­
niu, że tylko „uciekać z Krakowa". A za następ­
ny rok „z honorariów" przytoczył pan w swej 
księdze tylko 60 koron. C h m u r s k i  wyjaśnia to, 
a przy tej sposobności podnosi, że ręczył za Sera­
fina Chmurskiego. P r z e w o d n i c z ą c y  Ręczyłeś 
pan, sle Towarzystwo i tak straciło! C h m n r s k i :  
Gdyby Towarzystwo było chciało, byłoby na bra-fe 
moim nie nie straciło. P r z e w o d n i c z ą c y :  Gdy­
by było chciało' W  takim razie byłby dr Śliwiń­
ski zniszczony! A ta rubryka „Nie zaciągnięto?" 
C h m n r s k i :  Nie wiem P r z e w o d n i c z ą c y :
Jak to, nie czytał pan aktu oskarżenia? C h m u r ­
s ki :  Jestem tak niewinny, że nawet, aktu oskar­
żenia nie czytałem! P r z e w o d n i c z ą c y :  Proszę 
pana tłómaczyć się przed sędziami obywatelskimi. 
To dziwne, przyjął pan akt oskarżenia, nie czyta­
jąc go wcale!

C h m u r s k i  inne pozycje księgi swej tłómaczj 
rozległością swych interesów i robót stolarskich; 
musiał wydawać dużo i miał znaczne wypłaty. Pro­
kurator P t a ś :  W  r. 1901 wedle rachunków swo­
ich wydałeś pan 12 600 koron w r. 1902, gdy 
już przestałeś być dyrektorem Towarzystwa, 7400, 
w r. 1903 już tylko 2900 koron. Ten nagły spa­
dek możnaby tłómaczyć jakąś katastrofą, a toj pan 
nie poniosłeś. C h m u r s k i -  Podpisywałem weksle 
bratu. P r z e w o d n i c z ą c y :  Podpisywał pan, ale 
jeszcze nie zapłaciłeś! C h m u r t k i : Podpisałem na 
36 000 koron. P r z e w o d n i c z ą c y :  Ileż pan za­
płacił? C h m u r s k i :  Nie umiem tego powiedzieć. 
P r z e w o d n i c z ą c y :  Ileż pan za brata w go­
tówce zapłacił. C h m u r s k i :  To księgi najdokła­
dniej wykażą. Dr S e i n f e l d  domaga się, aby te 
księgi sąd zbadał. W  księgach jest wszystko do­
kładnie wyszczególnione. N. p. ta rubryka „Nie za­
ciągnięto “ powstała z powedu fałszywego wpisania 
do rubryki dochodów procentów, które zapłacił od 
większej pożyczki. P r z e w o d n i c z ą c y :  To dziwne, 
zapisywać wydatek do l-ibryki dochodów! Dr S o i n- 
f e l d :  Pańskie przesłuchanie skończone: przyznaj 
się pan, jeżeliś popełnił kiedy jakie nadużycia w To­
warzystwie, szKodę jednak pokryłeś. C h m n r s k i :  
Do niczego się nie poczuwam i z Mullerem ani 
z Walią żadnych spółek nie miałem. Jeżeli zaszły 
jakieś omyłki, to tylko óez złej woli ze strony 
mojej.

Prokurator T r z a s k o w s k i  T łomaczv się pan 
we wszystkiem słowem „nie pamiętam", w proce 
sie jednak jednym przed 5 laty stawałeś pan jako 
świadek i wtedy z niezwykła dokładnością o wszy­
stkiem opowiadałeś? C h m u r s k i :  Bo wtedy do 
kładnie wszystko pamiętałem. Prokurator T r z a ­
s k o w s k i :  A dlaczego komisarzowi policji po­
wiedziałeś pan, że skontrum przeprowadzono <c0 do 
Walii) i nic nie znaleziono. C h m u r s k i :  ładne­
mu komisarzowi o tem nie mówiłem. Dr S e i u- 
f e I d zgłasza wniosek o wezwanie owego komis; 
rza na świadka. Prokurator P t a ś  (dziś zasiada 
dwóch prokuratorów) zgadza się na to.

P r z e  w : Czy bvło możliwe, aby zarząd Towa­
rzystwa nie mógł wykryć defraudacji \iiillera ? —  
Znawca G a b 1 e n z B»ło możliwe, bo dyr ikterzy

Czwarte*., 2S Wi-ze&u; 1904 .

me byli fachowcami. Ale gdy przyjęto p. Pileckie­
go i ten zaprowadził buchalteryę podwójną, rzecz 
ta o tyle okazała się nieskuteczną, że zł  podstawo 
przyjęto już sfałszowane cyfry. A dalej z u p e ł n i e  
f a ł s z y w y m  b y ł  k r o k  d y r e k c j i  i R a d y  
n a d z o r c z e j ,  s t a w i a j ą c y  w a l n e m u  zgro­
m a d z e n i u  w n i o z e k  o o d p i s a n i e  12.000  
k o r o n ,  k t ó r e  z o s t a ł y  z d e f r a u d o w a n e  a 
które zostały położone na karb omyłek, popełnio­
nych przez lndzi niefachowych. Gdyby pieniędzy 
owych nie odpisano i sprawę zbadano, nie siedzio 
libyśmy tu dziś wszyscy.

Dr L e w i c k i :  Czy jednak i laik powinien był 
dostrzedz skrobania i wywabiania ? Znawca G a- 
b i e n z :  Mógł dostrzedz. chociaż po wywabianiu 
występują plamy dopiero po 3— 4 latach; wtedy 
mogły ieszcze nie bvć tak widoczne, jak dziś. Dr 
L e w i c k i :  Jak mogło sie stać, że w tak małej 
instytucji, nie spostrzeżono braku tak znacznej go­
tówki. Znawca G a b l e n z :  Oto pytaliśmy się wza- 
•nnie z kolegą codziennie przez całe 9 miesięcy 
wspólnej pracy. (Ogólna wesołość).

Dr H l m m e l b l a u  podnosi, że znawcy oświad­
czyli, iż nie badali wcale portfelu wekslowego 
Wobec tego nie dojrzała dotąd sprawa co do Miil­
lera, Walii i Chmurskiego. Obrońca domaga się od­
roczenia rozprawy Dr G a r f e i n  zgłasza konkre­
tny wniosek, aby sprawę Mullera, Walii, Chmur- 
skiego i Barki odroczyć, a teras przeprowadzić roz­
prawę tylko przeciw Kavkom. Prokurator P t a ś  
przyłącza się o tyle do wniosku obu obrońców, że 
zgadza się, aby rozprawę przeciw Chmurskiemu 
o d r o c z y ć  aż do zDadania działu weksloweg) To­
warzystwa kredytowego rękodzielników i przemy­
słowców, natomiast co do innych domaga się prze­
prowadzenia rozprawy już teraz. Dr S z a l a y  
sprzeciwia się wnioskowi dra H!mmelb!aua i dra 
Garfeina. Dr L e w i c k i  zgadza się z wnioskiem 
prokuratora, t. j. o wyłączenie sprawy Chmurskiego 
pod tvm warunkiem, jeżeli odroczoną będzie takżs 
sprawa Walii; przez zoadanie bowiem portfelu we­
kslowego może się okazać, że braki, zarzucone WaJ- 
li, „wyłaziły" przez portfel wekslowy. Odroczenie 
rozprawy pozwoli także na zbadanie stanu umysło­
wego Walii Dr S e i n f e l d  sprzeciwia się wyłą­
czeniu sprawy Chmurskiego. Dr G e r f e i n  repli­
kuje, stwierdzając, że sprawa jes* niedojrzała i 
nermatnie teraz do końca doprowadzoną być nie 
może. Prokurator P t a ś  podnosi, że właśnie dr 
S e i n f e l d  pośrednio sprawę wywołał, bo on sam 
znawcom postawił pytanie, czy dział wekslowy zbs,- 
dano, a gdy otrzymał odpowiedź odmowną, uważał 
to za punkt, jego zdaniem, bardzo ważny. P r z e ­
w o d n i c z ą c y  oświadcza, że później ogłosi w te; 
sprawie uchwałę trybunału. >

Przesłuchanie Barki.
Oskarżony Stanisław B a r k c , tęgi, dobrze od­

żywiony, średniego wzrostu, przystojny mężczyzna 
Na twarz) nie znać siadów 13-miesięcznego wię­
zienia śledczego. Nie znać też żadnego niepokoju 
w jego nieco znużonych oczach , zdradzających pe­
wne zdenerwowanie. W  sali zgromadziły się tłumy 
publiczności; cała galery a wypełniona gęsto pania­
mi. Barko jest oskarżony o współwinę w defrau- 
dacyach Miilleia od r. 1898 i o lekkomyślną kry- 
dę. Oskarżony oświadcza. że co do pierwszego pun 
ktu oskarżenia poczuwa się do winy —  co dc dru­
giego nie. Opowiada następnie o stosunkach, wśród 
których ż y ł, gdy prowadził sklep bławatny w Ja­
śle. Zbankrutował tam. były d -chodzenia i akt o- 
skarżenia,, ale sąd aKt proKur? irvi uchylił, stwier­
dzając. że bankructwo zaszło ”5 powodłUmeDrzewi- 
dzlanjch wypadków. W  t  1898-przyhyl _do Kra­
kowa. otworzył tu sklep i zawarł wkrótce spółkę 
z Miilierem, Który dał 3.000 guldenów.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Wiedział pan, że Muller 
ma pieniądze? B a r k o ;  Uważałem go za dobrze się 
mającego Już gdy się starał o moją siostrę, po 
wiedział, że posagu nie potrzebuje, bo mu ładne 
dochody. Nsstępnie miał spółkę z Sienkiewiczem, 
zresztą musiał mieć pieniądze, skoro chciał kupo­
wać kamienicę koło parku ki akowskiego. Czy Mul­
ler defraudował, tego nie wiedziałom, dopiero w r. 
1889  sam mi o tero powiedział. P r  ze  w.: A ksią­
żeczki pan sam realizował? B a i k o .  Z początku 
nie. Posyłałem kogokolwiek do Miiller mi mówił: 

to jest książeczka bardzo dobra". Raz przyszedł 
do mnie Muller i opowiedział, że zgłosiła się do 
kasy jakaś pani, która przyniosła książeczkę stał- 
szowanę na 500 koron (włożono tylko 5 koron). 
Muller mówił, że jej musiał wypłacie, hał się pro­
testować, bo i sam książeczki fałszował P r  ze  w.: 
Dlaczegóż pan, dowiedziawszy się, że Muller fał- 
szywemi operuje książeczkami, nie cofnął się od 
niego? B a r k o :  -Tuż nie mogłem. Sum pobranych 
pokryć nie mógłem, więc brnąłem dalej. Czyniłem 
źle. ale robiłem machinalnie to, co jnż kazał Miil­
ler. P r z e  w.: A MiiHer tłómaczy się, że robił, coś 
jemu pan kazał

Barko opowiada potem o ubezpieczeniach. Były 
ons znaczne i Muller chciał, aby były znaczne, 
bo —  jak mówił —  on musi pokrvć i defrauda­
cje przez innvch w danym razie dokonane. —  
P r z s w Bark" był ubezpieczony na 440.000, Mul- 
lei na 70.000 koron, a nadto ubezpieczył się Mul 
ler na 10.000 kor. przeciw włamywaczom i weso­
łość). P r z e  w.: Któż radził, byś pan samobójstwo 
popełnił? B s r k o :  Muller mi radził abym, jako 
bezdzietny, śmierć sobie zadał. P r z e w A topił 
się pan? B a r k o :  Topiłem; tu w Krakowie. Raz 
piliśmy w nocy dużo, dostałem płucnego
Muller mi tedy radził, abym dużo pił, & mało iadł. 
R« iził także rzucić się ze skały w Zakopanem lub 
zaciąć brzylwą. P r z e w. A żmij" B a r i » : Raz 
czytaliśmy, że na Semmeringu .akiegoś chłopca 
Żmija ukąsiła i chłopiec P° 24 god«iną(‘h ump'> 
Wtedy ja sam powiedziałem W i e ra, ‘ wypadek 
btłbł dla mnie potrzebne (wesołej) P r ze  w.: He 
pan ogółem wziął 0(̂  Miillera^ B ń r k o .  150.000  
koron i raczej mai®?- niż wie0®!

P r ze  w.: Nie dziwiło mkogo, że pan takie 
sumy na ubezpieczenie wydai68z? B a r k o  Uwszem, 
był n a w e t  raz jeden z Wiednia który wy­
p o w ie d z ia ł zdanie, *e ł fżeli płacę tak znaczne pre­
mie, to ehvba. aby a0^ie życie odebrać. Gdym to 
Mnilerowi opow,ftdałi mówił: „Odbierz sobie tylko
ż e c i e ,  a ja jo* 1 uh6 z p ie c z e n ie n i  wszystko zrobię".
M.ii 11 er z ^ zecza, jakoby tak mówił.

P r z e rf-: A dlaczego pojechał pan do Nicei?
B a r k o '  Uciekłem przed Miilierem. P r z e  w. A Mul­
lerowi Pan powiedział, że iedziesz do c!otki? Bar -  

Tak. P r  ze w.: Ależ panie, tam ciotki nie by 
}0. B a r k o :  Była. P r z e w . :  Dała panu pieniędzy? 
Ba r k o :  Nic. P r z e w . :  Dziwna ciocia1 (Wesołość). 
B a r k o :  Wyjechała z Nicei. P r z e w . :  Został wn- 

Ijaszek, ale ten nie miał pięn:edzy. A próbował pan 
kiedy „ruletki"? B a r k o  Próbowałem. P r z e w . ;  
I nie szło. B a r k o :  Nie miałem szczęśiia; grałem 
drobnemi sumami. P r z e w  Na gi®ldz;« także 
g r a liś c ie ?  B a r k o .  Tak; przegraUm 10.009 kor., 
które d»ł Miillfti
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P r z e w o d n i c z ą c . r  omawia potem kłopoty fi­
nansowe Barki W  ciągu ostatnich lat ciągłe mla

mięszane i jeden osobowy. Pierwrzr wychodzi z 
Nowego Targu o g. ] I m 20 przed południem i

łeś pan egzbkuc.ye i licytacje: widocznie pra.es | przybywa do Suchejhory o 12 m. 50, drugi o 2 
okno wyrzucałeś pieniądze B a r k o :  Z rozpaczy, m 53 po południu i przychodzi o 3 m. 55, trzeci 
że muszę sobie życie odeorać, nie liczyłem się z j wreszcie krążj pomiędzy Nowym Targiem a Ozar- 
sentem I nym Dunajcem. Bliższe szczegóły zawiera dodatek

Skonstatowa' następnie r B ł o u a r o w i c i ,  że II. do rozkładu jazdy nr. VIIa i VII b.
Barko ani jednego długu me zapłacił bez licytaoyf| 1
ttnał 146 egzekncyj; same koozta egzekucvjne wy ' 2 targów zbożowych. Kraków. 87 września. °łaco»e za

* 1 A/ł V 1 IV aŚŚa . Dn w rtłl 1 An V\ 1 o )a  Alł 1 Ol CA I  ̂  "1 A ■ OA T)a — —
nosiły przeszło 10.000 k^ron. Dr L e w i c k i :  Czy 
rzecz o 8amooojstwie była traktowana przez panów
poważnie? B a r k o :  Zupełnie poważnie Ja byłem 
zupełnie na to przygotowany i odebrałbym sobie 
życie jeszcze t6raz. (Po chwili): No, teraz byłoby 
już zapóźno (wesołość). Prokurator P t a ś :  Dł żony 
pan pisał z Nicei, że trafia się interes, przez któ­
ry przyjść można do pieniędzy? B a r k o :  Tak. 
chciano bym adoptował nieprawe dziecko. Dr S m -  
l ay :  Za to majątki płacą!

Przesłuchanie Stefana Kavkl.
Oskarżony Stefan K i t k a ,  księgarz na dworcu 

kolejowrm w Krakowie, oświadcza, że nie pocznwa 
się do winy, poczem opowiada, jak Muller zawarł 
z nim spółkę co do księgarni. Muller dać miał 
6 000 koron, dał jednak tylko 4  000 na 2 ksią­
żeczki. Jednę Książeczkę zaraz wymienił —  urugą 
dopiero 4 dni przed aresztowaniem. Nio miał po­
jęcia, że pieniądze Miillera z mętnego pochodziły 
źródła.

O godzinie 3 po południu odroczył Drzewodni- 
czący rozprawę do jutra.

G a b  p y e l s k i  (K p a k ó  hit) kr-
nuje, sprzedaje i najmuje —  fortepiany piani­
na, harmonie i p ia n o le  — krajowe i za#rc- 
siczne —  nowe i przeg~ant —  za gotówkę i 
ipłaty —  bez zaliczki

Dział ekonomiczny.
x  Wystawa ogrodnicza w Krakowie. Jak wia­

domo, w niedzielę, dnia 2 października b. r., o g. 
12 w południe otwartą zostanie uroczyście w na- 
szem mieście wystawa ogrodni :za, urządzona sta­
raniem arak. Towarzystwa ogrodniczego w parku 
dra Jordana. Celem wystawy jest przedstawienie 
prawdziwego stanu naszej produkcyi na polu ogro­
dnictwa ladzie nie chodzi o popis, lecz o rzetelny 
obrachunek dotychczasowej. działalności, uprzyto­
mnienie lobie tego, co dotychczas zaziatane, a któ­
ry to obrachunek powinien być pobudką ■ zachętą 
do dalszej pracy oraz wskazówką dla usiłowań 
przyszłości.

Aby cel ten osiągnąć zarząć krak Towarzystwa 
ogrodniczego nie szczędzi trudów, kosztów i skrzę- 
tności, to też z dotychczasowych przygotowań w i­
dać już, że wystawa ogrodnicza w Krakowie bę­
dzie jedną z najlepiej pomyślanych i urządzonych 
wystaw w kraju.

Roboty około pawilonów wystawowych w parku 
dra .Tordana postępują szybko i dzisiaj stoi już tam 
gotowych sześć pawilonów, a to kwiatowy, owoco­
wy,. warzywny, pawilon Wydział* krajowego (na 
pomieszczenie Tow. ogrodniczych z kraju), pawilon 
Rady szkolnej krajowej, oraz pawilon główny, w 
którym znaidą pomieszczenie okafiry pszczelarstwa

100 klg. netto: Pszenica biała od 18-60 do 19'2n Psze­
nica czerwona i żółta od 18-80 do 1920. 1 szenica wę­
gierska ud — •— do — • —. Zytn Krajowe od 14 80 do 
16 80. Zyto węgierskie od — do — . .fęcztuień bro­
warny ed — do —•— . Jęczmień na krupy od 13 20 
do 14 60. Owies z rołntą akcyzową od 1520 do 16'50. 
ilr»ch od 19 60 do 25'—. Tatarka od 18’— do 1£'50. 
Proso od 13' dc 5 — . Fasola od 28'— do 34-—. Ja­
gły od 24'— dp 28' - .  Siano od 8'60 do 9'20. Słoma od 
4'40 do 4'8 '. Koniczyna od 10'— do 10'40. Ziemniaki za 
hektolitr od 6 20 do 7'20 Jaja za kopę od 2 80 do 3 60. 
Masła za 1 klg. od 1'80 do 2'40. Masła za garniec od 
6'60 dc 8'SO. Sphylus na 95 ., Tralesa za hektolitr od 

-  do 190'— . Oków a na 76‘ /, Tralesa od — do 
16C ’— . Kukurydza ta , 0 klg. od 16 60 do 17'—. Ty­
motka za 100 klg >d -■-■— dc — • —. Wyka za 100 klg. 
od — '— ao Rzepak zimowy nowy za 100 klg, od
22 cO do 23-50.

Budapeszt, 28 t rześnia. Pszenica na październik 10'22 
do 1024 na kwiecień 10'58 do 1059. Zyto na paździer­
nik 741 dn 7 45, na. kwiecień 7'90 do 7 91. Owies na 
październik 6 76 do 6'77, na kwiecień 714 do T'15. 
Kt ;uryaza na wrzesień 7-15 do 7'20. na maj 7'34 do 
7 3.J. Rzepak na sierpień 11. 0 do 11'60.

Oferty mierne, chęć knpna ograniczona, usposobienie 
spokojne; deszcz.

c n n

Uroczystości Maryański3.
(Talefonem).

L w ó w , 28 września. 
Całe miasto odświętnie przystrojone. Maszty 

na ulicach przybrane herbami miasta i kraju, 
oraz chorągwiami o barwach papieskich, naro- 
rodowych i krajowych. Ruch w mieście ożywio­
ny z powodu wielu osób przybyłych z kraju. 
Wczoraj o godzinie 9 wieczór odbył się raut 
w salach Kasyna miejskiego. W  głębi niszy u- 
stawiono przybrauą w zieleń statuę Matki Bo- 
SKiej. W raucie wzięli między innymi udział: 
ks. arcybiskup B'lczewski|, biskupi Pelczar i 
Fischer, Stanisław hr. Tarnowski, członkowie 
Wydziału krajowego z marszałkiem na czele, 
przedstawiciele miasta, wielu dygnitarzów rzą­
dowych i rodzin arystokracyi polskiej, liczni 
reprezeutanci duchowieństwa i zakonów, depu- 
tacye Sodaiisów Maryańskich itd. Podczas rantu 
bardzo pięknie przygrywała c. k muzyka ac- 
stryacka 19 p. p.

Pierwszy dzień kongresu Maryańskiego roz­
począł się dzisiaj o godż 9 rano uroczystem 
nabożeństwem w kościele archikatedralnym, 
które celebrował arcybiskup ks. Bilczewski 
w otoczeniu infułatów ks. Zabłockiego i Lewi­
ckiego, oraz kanoników kapituły rzym.-kat. Ln- 
bomęskiego, Zajchowskiego i Adama Sapiehy. 
W nabożeństwie wzięli udział: metropolita Sze­
ptycki, arcybiskup Weber, biskupi Pelczar, Wa- 
łęga, Fiszer i Nowak, namiestnik hr. Potocki, 
marszałek krajowy hr. Badeni, prezes Akade­
mii umiejętności hr. Stanisław Tarnowski, wszy­
scy w bogatych strojach polskich, liczne bar­
dzo grono posłów do Rady państwa i do Sej­
mu, Rada miasta Lwowa z prezydyum miasta 

krajowego, przeroby warzywne, nasiona, przedmiot,v na czele, reprezentanci władz rządowych i au- 
naukowe z dziedziny ogrodnictwa, plany urządzeń tonomirznych, komendant miasta z generalicyą. 

^ogrodowych itp. Na gruncie zas parku znajdą po- uCpnracyę lwowskich cechów i stowarzyszeń ze.
mieszczenie szkółki ogrodnicze i kwietniki.

Okazy, zgłaszane na wyitawę, są nadzwyczaj li­
czne, nadzwyczaj skrzętnymi okazali się włościanie, 
którzy szczególnie z zachodniej części krajn z oko­
lic Krakowa będą przeważającymi liczbą między wy­
stawcami.

Bardzo ładne odznaki z metain, w kształcie ja­
błuszka, przygotował komitet wyBtawy dla jurorów.

Odznaczenia dla wyBtawców będą następujące:
I. Medale, dyplomy i listy pochwalne rządowe i od 
Tow. Mimst. rolnictwa. 10 medali sreDrnych, 20  
bronzowych. Ministerstwo wyznań i oświaty: 330  
koron na pieniężne nagrody za działalność w dziale 
VII. Tow. rolnicze w Krakowie: 1 medal srebrny,
3 brenzowe, 150 Koron, Galie. Tow. gospodarskie:
2 dyplomy honorowe, 3 medale srebrne, 4  bronzo- 
we, oraz 200 koron. Raaa szkolna krajowa: Dla 
wystawców nauczycieli 100 koron za odszczegól- 
nienie się we wszystkich działach konkursu. W y ­
dział pow. krakowski: 50 koron na dwie nagrody 
dla włościan pow. kraKewsKiegc za najlepsze okazy 
własnej produkcyi. Oaaział stryj sko-żydaczowsk:
(galic. Tow. gospod.): 1 medal srebrny, 2 branżo­
we. 100 koron nagrody do dyspozycyi Tow. ogrodn.
Tow. ogrodnicze w Krakowie: dyplomy: uznania, 
zasługi, honorowe: J5 medali złotych (srehrne po­
złacane), 40 srebrnych, 60 bronzowych; podzięko­
wania za uczestnictwo w wystawie; świadectwa 
gorliwej pracy na poln działalności ogrodniczej; 
listy pochwalne

Oprócz tego wpłynęło na ręce komitetu bardzo 
wiele darów osób prywatnych, zarówno w gotowce, 
jok drogocennych przedmiotach, przeznaczonych dla 
wystawców za okazt własnej produkcji, lub do 
rozPorządzenia Komitetu. Pożądaną byłoby rzeczą, 
by dary takie wpływały jeszcze do kasy komitetu, 
by wystawcy, szczególn ie j słościańBcy, przez otrzy 
njane odznaczenia nabrali zachęty do pracy nad 
ogrodnictwem i sadownictwem, które w innych spo- 
ł#0Z4fi8twach aa tak wysokim stoją stopniu.

Wstęp na wystawę komitet ustanowił o ile mo­
żności jak najniższy ( „  dzień otwarcia 1 koronę, 
w następne Z8o dni 40 h. dla dorosłych, dla dziaci 
połowę). Katal*? wystawy, oprócz działu informa­
cyjnego w zwiedzaniu, ladzie zawierał spis firm 
krajowych, które Z Ogrodnictwem są w styczności.

Po rogach *jjc ^pasta pojawiły $ię już dono­
szące o otwarciu WVBtaffy afisze artystyczne, kom­
pozycji artysty malarza p- Bukowskiego

x  Z dyrekcyi kolei panstwowyc.- Dnia 26 
b. m. podjęto napowrót ogólny "n''h Pociągów na
szlaku Kolei lokalnej Przewnrsk^Bachórz- BynóKy.

Dyrekcys kolei państwowych w Krakowi# wydała 
w ostatnich dniach na,stępt,jqCe dodatk5 do rozkładu 
jazdy: aj II dodatek dc ściennego rozkładu jazdy 
ur VH» > y Hb. zawierający nowy, od 1 p a p ie r ­
nika b. r obowiązujący rozkład jazdy na RZlaku 
Nowy Targ— Suchahora i b) II dodatek do kie- 
zzonknwego rozkładu iazdr zawierający Obok P°" 
wyższego także rozkłap jazdy na szlaku Przeworsk 
(Bachórz)— Dynów, oddanym dnia 8 września b, r. 
do publicznego użytkr\ Dodatek do ściennego roz­
kładu jazdy można otrzymać w kasie dvrekcyi to- 
lejowej w Krakowie, zaś do kieszonkowego rozkła­
du w tej samej Kasie i na wszystkich stacyach 
bezpłatnie, po wykazaniu posiadania dotyczącego 
podręcznika.

x  Nowy Targ -  Suchabor& Nowy od 1 pa­
ździernika b. r. obowiązujący rozkład jazdy na li­
nii Suhahora Newy arg wprowadza dwa pociągi

ucpnracyę lwowskich cechów i stowarzyszeń zg.
sztar-narami, członkowie Sodalicyj Maryańskich 
oraz bardzo liczna publiczność. Podczas mszy 
połączone chóry Towarzystwa muzycznego i 
Lutni wykonały „mszę z r. 1580“ ; Na orga­
nach grał ks. Sarzyński. Po mszy ks. hiskup 
przemyski P e l c z a r ,  przybrany w szaty pon- 
tyfikalne, wygłosił z ambony pełne głębokich 
myśli kazanie, w którem porównał opiekę, jaką 
otaczała Matka Boska Polskę, z opieką, jaką 
daje wiernym Kościół św.

Po nabożeństwie zebrali się uczestnicy kon­
gresu Maryańskiego w s a l i  F i l h a r m o n i i ,  
odświętnie przybranej na pierwsze posiedzenie 
uroczyste. Na estradzie zasiedli najwybitniejsi 
uczestnicy, dostojnicy duchowni i świeccy w li­
czbie 200. Znaleźli się tam również prezesi 
czterech sekcyj, sekretarze, wiceprezesi i wice- 
sekretarze. Po obu stronach estrady ustawili 
się reprezentanci cechów lwowskich i katoli­
ckich stowarzyszeń ze sztandarami, a na czele 
nich sztandar lwowskiej sodalicyi panów i mło­
dzieży akademickiej.

Gdy wszyscy zajęli już miejsca, zabrał pier­
wszy głos arcybiskup B i l c z e w s k i ,  który 
przypomniał, że papież wyraził pragnienie, aby 
ludy katolickie w roku jubileuszowym ogłosze­
nia dogmatu Niepokalanego Poczęcia jak Daj- 
uroc zystszemi obchodam' objawiły swą cześć i 
miłość ku Matce Bożej. Życzenie to było dla 
nas rozkazem 1 zeszło się z potrzebą naszego 
serca. Chociażby z obecnego kongresu żaden 
inny nie pozostał ślad, jak ten, że się nas kil­
kadziesiąt ty fęcy  osób wszystkich stanów ze­
brało na wspólne modły publiczne, jnż dobrze, 
te przyszedł do skutku, albowiem wTobec dąże­
nia, ażeby religię zepchnąć, między przeżytki 
ludzkie, konieczną jest rzeczą, aby ogromna 
większość narodu od czasu do czasu publicznie 
stwiwuziła, iż sprawę katolicką uważa za pod­
porę i potrzebę społeczeństw a, Dalszy cel kon­
gresu wyłania się stąd, że wszędzi°, a więe i 
u nas, wiele zagadnień społecznych czeka roz­
wiązania. Otóż kongres ma ułatwić zszerego- 
wanie się ludzi dobrej woli i zasilać nowymi 
ochat#rikami kaary pracujących dla doora ludu.

Wyłuszezywszy główne cele kongresu, zwró­
cił się arrypasterz z serdeczną podzięką do 
wszystkich, którzy prace kongresu życzliwą o- 
toczyli ooieką i na wiec przybyli -  Mówca 
z szczególniejszem ciepłem witał przybyłych z 
nad Warty i Niemna, przyczem podniósł, że w 
duchu widzi także wielu innych, jak w tej u- 
roczystej chwili klęczą u stóp Najśw. Panienki, 
co w Ostrej świeci Bramie i króluje w Często­
chowie, i jeszcze innych widzi u stóp grobu 
św. Wojciecha, skąd po raz pierwszy pieśń 
»Boga-Rodzica“ ulatywała ku Niebu.

Stosownie do wniosków arcybiskupa Bilczew- 
skiego wybrano prezesem kongresu posła sej-

1 2go, dra Władysława R r a i ń s k i e g o ,
V ? ’ ująwszy miejsce, w krótkich słowach 

^dziękował za wvbór.
Na wniosek dra Kraiuskiego uchwalono wy­

słać bezzw oczni# telegramy do Ojca św. i do 
cesarza-

Z kolei zabrał głos marszałek krajowy, hr, 
Bade n i -

Marszałek krajowy hr Stanisław B a d e n i
zaznaczył na wstępie swego przemówienia ża 
imię Maryi nigdzie w finropi# nie było w ta­

kiej czci, jak w Polsce. Stąd i liczne dowody 
łaski Naiśw Panny w chwilach dziejowych, 
jak Grunwald, Chocim, Wiedeń, Częstochow? 
lnb Bar, jak niemniej w cichych, wewnętrznych 
walkach, kończących się zwycięstwem woli au- 
cha i liartu naroau nad naszą słabością i uło­
mnością. „W  jakiż sposób —  pytał mówca —- 
mamy nadal nie słowy tylko, ale czy nam1 i ży­
ciem na łaskę Maryi zasłużyć?“ Tutaj rozw- 
nął marszałek program polityczny i socyalny 
Polski od czteroletniego Sejmn, podkreślając 
potrzebą „posłuszeństwa Kościołowi i tym. któ­
rzy w jego imieniu do nas p r z e ma w i a j ą P a ­
miętać winniśmy, że najpiękniejsza cechą kraju 
katolickiego jest miłość i zgoda, a stąd wynika 
potrzeba kierowania się zawsze sprawiedliwo­
ścią i miłością, a nie wyłącznie własnym inte­
resem „Chcemy unikać wzajemnych rekrymi- 
nacyj, a natomiast zastanawiać się nad wła- 
snemi winami

„Poprawa doli warstw słabszych w imię mi­
łości Boga i miłości bliźniego —  mówi! mar­
szałek poprawa stosunków społecznych, mi­
łość społeczna w najszerszem tego słowa zna­
czeniu, to w chwili obecne; czyunv dowód mi­
łości Maryi, to środek zasłużenia na Jej łaskę 
i opiekę, to odnowienie ślubów Jana Kazimie­
rza. Z radością patrzymy, że lud wierny nie 
złomnie wierze ojców rozwija się i podnosi 
się z dnńm każdym umysłowo 1 moralnie, na­
bywa świadomości swyi h praw i obowiązków 
wobec Boga, Ojczyzny i ludzi“ .

Mówca wzywał tedy do pracy nad rozwe 
jem ludu, do łączenia się z nim w czci dla 
Maryi, a zakończy] słowy „Pod Twoją obronę 
uciekamy się“ ...

Prezydent miasta dr M a ł a c h o w s k i  w 
dłuższym wywodzie przypomniał, że Lwów był 
od najdawniejszych czasów ogniskiem kultu 
Maryi. Tu św! Jacek Odrowąż uchodząc przed 
Tatarami z Kijowa, uniósł do Halicza alaba­
strowy Dosąg Najśw. Panny, przechowany dziś 
u 0 0 . Dominikanów. Tu zaiożono pierwszy ko­
ściół pod wezwaniem N. P Maryi Śnieżnej, tn 
przechowywano wedle tradycji cudowny obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, obecnie będący 
na Jasnej Górze. Wojny tatarskie jakie się to­
czyły na kresach, utrwalały cześć i kult Matki 
Bożej we Lwowie a król Kazimierz W ’elki kła­
dąc w r. 1361 podwaliny pod katedrę, oddał 
ją pod opiekę „Wniebowzięcia Maryi Panny“ . 
A ta cześć Lwowa dla Matki Rożej znalazła 
wyraz uznania w dyplomach papieskich a zwła­
szcza papieża Sykstusa V. Który pozwolił mia­
stu uświetnić herb swój wcieleniem części her­
bu papieskiego t. j. trzech pagórków ze złotą 
gwiazdą. Wspomniał dalej prezydent Małachow­
ski o słynnym obrazie Najśw Panny Maryi, 
malowanym przez mieszczanina WolfowKza w 
r. 1598 i umieszczonym przez długie lata na 
zewnętrznej ścianie katedry, później w osobnej 
kapliczce —  gemma ciwitatis —  wreszcie prze­
niesionym do katedry. Tu król Jan Kazimierz 
ślubował Boga-Rodzicy i oddał jej Polskę w o- 
piekę.

W r. 1648 wdzięczne, za opiekę miasto umie­
ściło w katedrze srebrną tablicę na cześć N. 
P. Maryi a w r. 1675 Jan III i królowa Ma- 
rya Kazimiera przed słynnem zniesieniem Ta­
tarów gorliwie modlili się przed cudownym o- 
brazem w katedrze. To więc miasto, dziś w r. 
13 0 4  w 50 lat po ogłoszfciuu.dogm i«u o Nicpo- 
kalanem Poczęcia, z chlubą i dumą otwiera swe 
mury dla przyjęcia kongresu wielbicieli i soda- 
łisów Maryi i wraz z niemi wznosi do Niej 
korne modły za pumyślność Ojczyzny,

Niechże ten herb wielkiego papieża —  koń­
czył dr Małachowski —  świadczy po wieki, że 
Lwów pozostaje zawsze przedmurzem chrześci­
jaństwa i kornym wielbicielem tej, którą mia­
nował królową Lwowa

Dr Janusz P r z y g o d z k i  skreślił przede- 
wszystkiem w swoiem przemówieniu genezę, 
cel i społeczne znaczenie kongregacyj Miryań- 
skich. Postawiwszy kwestyę, czy w kraju na­
szym potrzeba stowarzyszeń o tak wybitnym 
chaiakterze wyznaniowym, zastanawiał się dr 
Przygodzki czy Galicja ma rzeczywiście zna­
miona. krajn katolickiego? Mówca narzekał, że 
brak nam dostatecznych m laaomości i jasnych 
pojęć w rzeczach wiary, czem się tłomaczy, że 
znaczna większość Indu pracującego, „nierzad­
ko obok w słońce wiary ojców., patrzy w jej 
latarnię i zbyt łatwo powodować się daje tym, 
którzy tej wierze walkę wydali i nieustannie 
ją prowadzą Mówca starał się udowodnić, że 
społeczeństwo nie powinno obojętnie Datrzeć 
na Sodalicye Maryańskie, i odpierał zarznty, 
jakoby sodalicye zajmowały się polityką

Ks. arcybiskuD ormiański T e o d o r o w i c z  
w dłuższem przemówieniu podniósł, że rzeczą 
jest konieczną, aby w życiu naródowem utrzy­
mał właściwe stanowisko pierwiastek nadprzy­
rodzony. Epoka mesyaniczne; poezyi była wy­
bujałą nie w tym kierunku, acz wybujałością 
szlachetną. Dziś wkroczyliśmy w epokę działa­
nia realnego. Byłoby to niepowetowaną szkodą 
i groźnem niebezpieczeństwem, gdyby materya- 
lizm nie umiał pogodzić się z ideami nadprzy­
rodzonemu Kongres jest dowodem, że to nie­
bezpieczeństwo nam me zagraża. Kult Matki 
Boskiej ochroni idealne dążenia naszego narodu 
od zagłady

Następnie imieniem gości przemawiał p. Chła- 
p o w s k i z Księstwa Poznańskiego.

Posiedzenie skończyło się wyborem prezy­
dyum, czterech sekcyj. do których poiołano 
na prezesów honorowych: arcybiskupa W e b e -  
r a , arcyb T e o d o r o w i c z a ,  biskupa N o- 
w a k a  i P e l c z a r a .  Na prezesów rzeczywi­
stych wybrano: prof. dra M i o d o ń s k i e g o ,  
Mikołaja K r z y s z t o f o w i  c z a ,  Ludwika hr. 
D ę b i c k i e g o  i prof. A b r a h a m a .

Następnie dokonano wyboru sekretarzy [ jcJi 
zastępców oraz wiceprezesów.

O godz. 2 min 1 5  przerwał przewodniczący 
Kraiński obrady i zapowiedział dalszy ciąg na 
jutro godz. 7 mm 3u wieczorem.

% t e a t r u  w o jn y ,
z dzisiejszych depesz dowiadujemy się, żp na 

wielkif) drodze z Liaoiangn do Mukdenu, a więc 
na południowym froncie przednie straże japoń­
skie zbliżają się dopiero do Sziuno, oddalonego 
od Mukdenu jeszcze 30 do 40 kilometrów. We­
dług doniesień prywatnych i ogłoszonego wczo­
raj w Petersburgu raportu generała Sacharowa 
z d. 36  b. m. —  zachodzą tak na łym froncie, 
jak ua wschodnich skrzydłach obu a-mii bezu­
stanni* ntarc«lri forpocztowe. Najlepszy to do­

wód, że armie japońskie posuwają się naprzód. 
Obecnie donoszą znowu, że generał Kuropatkiu 
zdecydował się jednak przyjąć bitwę już pod 
Mukdenem. Wkrótce podobno połączy się z jego 
armią silny bo 30-tysięczny korpus generała 
Liniewicza, który rzeczywiście wyruszył z Wła- 
dywostoku do Mukdenu i obecnie znajduje się 
już niedaleko głównych sił rosyjskich. O sytua- 
cyi Rosyan w Porcie Artura donoszą dziś tyl­
ko, że ma być na prawdę b a r d z o  g r o ź n a .  
Sensacyę wywołała depesza z Konstantynopola, 
według której rosyjska flota Morza Czarnego, 
złożona z 8 pancerników, 3 krążowników i 30 
innych okrętOw opuściła potajemnie Sebastopol 
w niewidomym kierunku. Na żądanie ambasa­
dy angielskiej iząd tnrecki wydał już zarzą­
dzenia, mające na celu nieprztpuszczenie tej 
floty przez Bosfor i Dardanele.
(Telegramy „Nowej Reformy4* z 23 września.)

Na drodze do Mukdenu.
Londyn. Rosjanie zajęli wzdłuż „drogi man- 

darvnów“ ir^ędzy S z i l i h o  a M u k d e n e m  
s i l n e  p o z y c j e  o b r o n n e .  Na północ od 
Sziliho oczr ;nje przybycia Japończyków rosyj­
ska straż przednia, złożona z 600 ludzi pie­
choty i kilku sotni konnicy. Japończycy ukoń­
czyli już zmianę szerokotorowej koiei rosyjsKiej 
na wąskotorową, tak że regularna ruch kole­
jowy odbywa się już na przestrzeni między 
Niuczwangiem a Mukdenem.

Londyn. Korespondent „Biura Reutera" do­
nosi z rosyjskiej głównej kwatery w Mnkaenie 
Straże przednie, złożone z konnicy, stojące na 
zachód od kolei żelaznej, donoszą o wielu r u- 
c h a c h  w o j s k  j a p o ń s k i c h  na rozległych 
przestrzeniach. Należy się spodziewać ataku. 
W kierunkr wschodnim położenie niezmienione. 
Cztery japońskie dywizye stoją w Wangupinza. 
Przypuszczają, że trzy jupońskie dywizye stoją 
k o ł o  k o D a l n i  w ę g l a  w . Tant a i ,  chociaż 
generał Miszczenko. który wyruszył naprzeciw 
nich, nie znalazł w pobliżu kopalni znaczniej­
szych oddziałów

Obleżenie Portu Artura
Londyn. Z Czifu donoszą Pewna Rosjanka, 

która przybyła tu onegdaj z Portu A-tura na 
chińskiej dżunce, onowiade. że atak japoński, 
rozpoczęty dnia 19 b. m., tnyał jeszcze w u- 
biegłą sobotę. Jest, to jedyna wiadomość, jaką 
z pod Portu Artura otrzymano wczoraj.

Londyn Nie ulega już wątpliwości, że pod 
Portem Artura dokonują s>ę wypadki, które 
rozstrzygną los tej twierdzy. Wnosić to raożnr 
między innemi także z niezmiernie ścisłei obec­
nie biokady japońskiej.

Rzym. Otrzymano tu doniesienie, że upadek 
Portu Artura jest już bliski Jeden forl po dru­
gim dostaje sie w rece Japończyków. Do Czifu 
od kilku dni nie nadeszły żadne wiadomości. 
Pojawiły się tam w tych dniach japoński0 
kontrtorpedowce, które krążyły około portu. — 
Wnoszono z tego, że reszta eskadry rosyjskiej 
w Porcie Artura usiłuje przebić się przez flotę 
japońską i że te kontrtorpedowce m a j ą  p rze ­
s z k o d z i ć  e w e n t u a l n e m u  s c h r o n e m u  
s i ę  t y c h  o k r ę t ó w  do  Cz i f u .  Dotychczas 
jednakże nic nie słychać o nowej wycieczce 
floty rosyjskiej

koiej manoiurska.
Londyn. „Daily Chronicie" donosi z Tokio 

pod datą wczorajszą, że kulej na północ od 
Portu Artura aż do B a j c z e n g została za­
mienioną na kolej wąsko-torową. Na linii tej 
znajduje się 1000 wagonów i 60 lokomotyw 
w ruchu. Kolej ta będzie służyła za Dołączenie 
z armią operującą w Mandżuryi, albowiem port 
w Niuczwangu zamarza już w październiku.

„Chińskie wieści44.
Londyn. Według opowiadań Chińczyków, 

trzech dowódców Chunchuzów zgromadziło już 
na północ od Mukdenn na drodze do Charbina 
90.000 powstańców, którzy mają uderzyć na 
Rosyan z tyłu Wiaaomość tę przyjęto tu z 
wielkiem niedowierzaniem.

Ofiary wojny.
Tokio. Według nieurzędowego doniesiepia li­

czba znajdujących się obecnie w Japom: w pie- 
lęgnacyi rannych kołnierzy wynosi razem z cho­
rymi 45,000, z czego 3000 już powróciło na 
tyle do zdrowia, iż mogło udać się do miejsc 
kąpielowych. System pielęgnowania chorych 
okazał się bardzo praktycznym. Procent wy­
padków śmierci jest bardzo małj,

Car żegna wojska.
Petersburg. Car Mikołaj wyjechał z Odessy 

do Tiraspola.
Znowu przemknął się przez Dardanelle.

Pera. Okręt rosyjskiej floty ochotniczej „Ni- 
żnyj Nowgorod" przejechał ar a 26 b. m. przez 
Bosfor i ndaje się uajpitrn na wybrzeża Kre­
ty a następnie do Port Sard. gdz.e będzie cze- 
aał na dalsze instruKcye. Okręt jechał pod fla­
gą handlową i nie wiózł ani brom ani amuni-
cyi (?).

„L e n a“.
Waszyngton Ponieważ z rozbrojonego w San 

Francisko okrętu rosyjskiego „ L e n a "  kiłkn- 
nastu żołnierzy zbiegło celem powrócenia do 
Azyi, władze wojskowe amerykańskie wzmocni­
ły straże strzegące zaiogi „Leny".

7aniechany zamiar
Londyn. „Morning Post" donosi z Waszyng­

tonu z daty wczorajszej, jednakże z zastrzeże­
niem, że prezydent Roosevelt powziął zamiar 
zwołania drugiej konferencji pokojowej do Ha­
gi, bez Doprzedniego porozumienia się z sekre­
tarzem stanu Hayem. Po doKładnem rozważe­
niu sprawy przekonał się on jednak o niemożli­
wości przeprowadzenia tego zamiaru. Hay jest 
za konferencyą, jednaitże tylko celem zmiany
międzynarodowych postanowień, dotyczących 
kontrabandy wojennej. Konferencja ta nie mo­
że być zwołaną przed ukończeniem wojny.

b u r g a wiadomość, że car. nr wniosek min 1 
stra spraw wewnętrznych ks. ^w;atopGka Mar­
skiego, zniósł ukaz z r. 1866, zakazujący oso­
bom polskiego pochodzenia a wyznania rzym­
sko-katolickiego, nabywać własność ziemską. 
(Wiadomość ta dotąd nie zyskała potwierdza­
nia w drodze oficyainej. Dzisiejsze dzienniki 
warszawskie nic o tern nie wspominają Przyn 
red.).

S y l u a c y a
Grac „Grazer r,,agesnost" zamieszcza uwagi 

piwnego wybitnego członka Rady państwa o 
sytuacji. Poseł ten wyraża się o widokach 
p zyszłej sesyi parlamentu bardzc pesymisty­
cznie. Chociażby nawet powiodło się przywró­
cić parlamentowi zdoinosć do pracy, to wątpić 
można, izby dała 2ię utrzymać przez czas dłuż­
szy i by starczyła dla wszystkich, czekających 
załatwienia, ważnych spraw Stronnictwo mło- 
iioczeskie jest jeszcze zDyt silne, iżb; groziło 
mu rozbicie ze strony agraryuszów. Jedynym 
środkiem, po Którym możnahy spoaziewać się 
osłabienia Młodoczechów, byłoby rozv ią„anie 
Sejmu czeskiego Niestety, środek teD byłby 
dftiś niebezpieczny także dla N i e m c ó w  w Cze­
kach

Zajście w Sejmie morawskim,
Berno. Ms-szałek zawiadomił dzisiaj Izbę, że 

< hce przystąpić do dyskusyi nad wnioskiem 
Stranskyego i tow. w sprawie przeniesienia 
kilku klas szkolnych do innegc budynku w je- 
unem z miast.

W  tej chwili noseł ao Rady państwa H y- 
be s z ,  który znajdował się na galeryi i zawo­
łał po czesku: Kiedy pan postawisz na porząd­
ku dziennym powszechne prawo wyborcze? So- 
cyaLści, którzy w bardzo wielkiej liczbie znaj 
dowali się na gaieryi, r z u c i l i  k i l k a s e t  
c z e i w o n y c h  k a r t e k  w j ę z y k u  czeskim  
1 n i e m i e c k i m ,  do  sa l i .  Towarzyszvły temu 
okrzyki. Na kartKach tych wydrukowana jest 
ostra krytyka nowego podatku na piwo oraz 
żądanie pwszechnegn prawa wyborczego do 
Sejmu i do Rad gminnych. Ponieważ wizawa 
trwała dalej, oświadczył marszałek krajowy, że 
p r z e r y w a  p o s i e d z e n i e  celem opróżnienia 
galeryi. Podczas przerwy wrzawa trwała drlej. 
a nikt me chciał galeryi opuścić. Po przerwie, 
trwającej przeszio kwadrans, otworzył marsza­
łek hr. Yetter na nowo posiedzenie i oświad­
czył, że ponieważ nie chciał na razie ożywać 
środków gwałtownych t. j. pol.cyi, z a m y k a  
p o s i e d z e n i e .

Powstała na to w i e l k a  w r z a w  a i o b u ­
r z e n i e  na galeryi. Odezwały się głosy: „Zo­
baczymy się znowu. Po zarnsnięciu posiedzenia 
wielu socyalistów zostało®na galeryi 1 opuściło 
ją po odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru"

Nowa defraudacya.
Wiedeń, Oficjał kancelaryjny w ministerstwie 

oświaty, Franciszek Draschtik, który miał po­
wierzone kierownictwo administracyi i kance- 
laryi w szkole dla przemysłu artystycznego au­
striackiego muzeum uciekł, zdefraudowawszj 
26.000 &

Odpowiedzialny redaktor i wydawca; 

Michał Konopiński

J f A B E S f Ł A  J ffE .
(Artykuły w tym dziale me pochodzą od 

Redakcji)

Dr Stanisław Kwiatkowski
powródł i ordynuje, jak dawniej,

ul. Grodzka, L. 37, I p. (2— 4 po południu).

Przybory dentystyczne i meble
pozostałe po ś. p. drze Kazimierzu Szymkiewi­

czu. są ao sprzeaank.
Oglądać można codziennie od godz. 11— 1 w 

południe do dnia 5 października b. r. włącznie.
Kraków, Rynek, 26, I piętro.

Dr Bruno Wojciechowski
b. asystent kliniki położniczo-ginekologicznej 
Uniw. Jagiell., o-dynuje w charopacn kobiecych 
przy ulicy Podwale L. 9, I piętro Telefon 362 

^Mieszkanie i telefon po prof. Raczyńskim;.
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M a c  ioożna wszędzie.

■O-**
niezbędny krem do zętu-w

ntrzTU ie zęby czystemi. tla łem  i idrow om l

€ . i  k .  d o s t a w c y

W t f o in c m  i t e l e p a n c a  
wiadomości „ N . R e fo rm y "

z dnia 28 września.

Czy to prawda?
Berlin. Biuro Heroldt zamieszczę z P  »ter*-

Haya
n a d t r o r n e g e

Puder antyseptyczny
Mydło hy^ieniczne —

203 40 O
dla niemowląt i dzieci

p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e  z a l e c a n e  
Cena 70 bal. Wszędzie do nabycia.

Główmy skład wysyłkowy

U ii aptekarz, c i  J M . u i T . L f i f .
ta* sam

Cennik Izby nanóiowej I przemysłowej 
w Krakowie

c 28 *rieśni» igod*. 1 w południe)
I. Waluty. piacs tądają

Lubi- papierowe 25 26# 2{
Karki n ie m ie ck ie ......................................  117 20 117 6
Franki pspier-we . . . . . . . .  . 95 — 96 bu
Dwudziretofrankowki w iłocie . . 19 — 19 lc

II. Listy zi8ti wne.
4e/c Listy zastawna prem. Banku bipot, 111 — l i g  — 

Listy EŁotrwue Banku hipotectn. lu l 50 102 20 
4% „  „  „  „  »«  76 99 50
4 ‘ /.% _Listy tastaw -t Banan krnowego JlOJ 20 10?  90 
4fy, I- ety Łustawne Banku krajowego . 99 . 99 75
45;» Listy zast. gal. Iow  kred. ziem. nienk. 99 50 100 516

r .  „ „ , v łl-letn. 99 7 5 ----------
4’ ;, * ,  „ .  r 56-ietn. 99 tb  im  25
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Inteligentna roe tuku;-. lektji
lab najęcia biurowego. Przyjęłaby również poszukuje lekcyj. Zgłoszenia pod F. M. preyj- 
•bewiązki nauczycielki prywatn-jj itd. , .P r a  mnie Admhństracya „X  Reformy". 2742 
•• 12“  poste rest. K ra lió w  . 2729 1 2 ----------------------------------------------------------------- —-

K a n d y d a t  n o t a r y a l n y
z 2-letnią praktyką poszukuje posady. 

W Pisarczyk Tarnów, „Ojczyzna1*.
2653 4 7

^  Najznakomitszy środek dc 2  
O czyszczenia wszelkich metali g
f i    - _____________h  n  a  f i  |  p %  v  \ i  u

<
f i  >»

H A P I D O L *
' we flaszecztach po 15 i 35 ct. Wyłączny JZ

'O skład n firny 3

gReim i Spółka®
z Ryuet 37. Kretów Linia A B K

' 2650 5'12

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wl Grabowskiego
oraz

f i r n  Towarzystwa Właścicieli realności
w  K r a k o w ie ,  ul. G o łęb ia  l i ,  

POLECA.
ZAKOPANE:
G rabów !: Różne mieszkania do wynajęcia.
DWÓR o 5 pnsojach, kuchni blisko Kraiowa, 

staeya koi Swoszowic. Wiad w biurze.
5 SKLEPY Sławkowska 3.
SKLEPV : Grodzka 50, Floryańska 28, św Ja 

na 18, Grodzka 69, Basztowa 19, Ogrodo­
wa 3. PI Matejki t, Szewska 27

POKÓJ z me tłami lnb oez. św. Jana 30, Pod 
wal* 10, 3atorego 18, Karmelicka 22, Sło­
wiańska 2, Garbarska 8, św M*rita 8, Ja­
błonowskich 5, Dłnga 37, Zwierzyniecka 7, 
B« tor^ke 3, Staehowsnego 5, Garbarska 7, 
Sobieskiego 17, Mikołajska 7, Smoleńsk 21, 
Czysta 15,13, Graniczna 5, Piat Matejki 5, 
ł  azienna 5, WelsKa 3 Jt&dziwilłowska 5, 4, 
Grodzica 11 3zlek 24, Starowiślna 4, Pędzi 
chów 11, LoDzowsks 31, Rynek 22, Siemi­
radzkiego 11, Diatlowsw 97, Zwierzyniecka 
27, Garnarska 14, Zygmuntowska 10 Lenar­
towicza 7, Jasna 10, Batorego 16, św. Ger­
trudy 7, Garncarska 8, Dolne Młyny 3, Ogro­
dowa 3 BasztowL 18, Wielopole 11

2 POKOJE * przed, z meblami lnb bez: 
Starowiślna 12, Krupnicza 13, Karmelicka 
lla . św Markr 7, Mikołajska 2, Lenrrtowi- 
cza 6, Krowoderska 53, Bracka 2, św. Krzy­
ża 7, Straszewskiego 10.

PBIKACYA PAL.TEROW k Zwierzyniecka 26.
POKÓJ i KUCHNIA Karmelicka 44, Floryań- 

ska 32, Krowoderssa 23, Wielopo'e 18, Flo- 
ryańsza 5, Zwierzyniecka 9, św. Tomasza 20.

2 POKOJE przedpokój i kuchnia Stuaen- 
cka 2, Szlak 24 Bogata 10, Grodzki 51, 
Poselska 26 Micbałowskiego 12, Łohzowska 
31, Rynek Kit carski 16, Czysta 13, Biskn 
pia 10, Czysta 11

J POKOJE, przedp i kuchnia: Dietlowska 74, 
Kanonicza 16, Poselska 8, Zwierzyniecka 
25, C, Zytlikiewiłza 4, 10. Stachowskiego 
25, Knrn ki 6, Bogata 4, Floryańska 32. 
StrascewsKiego 2, św. Tomasza 20, Staro­
wiślna 23.

4 POKOJE, przedp. i kuchnia; Sobieskiego 7, 
Kopernika 8, Karmelicka 42, Radziwiłłow- 
ika 2b, Seewska 1, Zygmnntowska 10, Zwie- 
rzynieckafil, Dietlowsaa 79, Niecała 14, Stra­
szewskiego Ul, Zwierzyniecka 7, Krowoder­
ska 36, Stachowskiego 16 Smoleńsk 21, 
Dietlowska 74, Wielopole 15, Plac Groble.

3 POKOI przedp. i knohnia: Kanonicza 16. 
Retoryka 3. Podzamcze 14, Lnbicz 36, Stu- 
denck-, 25, Warszawska 3, Smoleńsk 19, 
Straszewskiego 10. Stachowsiuegi 5, Wolska 
9, Floryańska 26, Plac W W  Świętych 9, 
Batorego 25 umeblowane. Kadziwiłłowska 18

6 POKCI, przedpok. i kuchnia: Grodzka 30, 
Batorego 1 Grodzsa 37, św Anny 3, W ol­
ska 28

7 POKOI: św Marka 5, Straszewskiego 26, 
Warszawska 17.

8 POKOI Basztowa 10. Grodzka 69, Warszaw 
tka 17

9 P O K O I: Krupnicza 10, 
blowane.

10 P O K O I: św. Jana 11

Batoregr 14. nme-
2730

Pałac Spiski.

PATENTY
na wynalazki 
w y j e d n y w a  
we wszystkich 

państwach

I n iy u le r  S t .  D z b a ń * b :
1704 przysięgły rzecznik patentowy 34 9 i 

Wiedeń, tM ., UndsnuasM X.
(w pobliżu e. k. orzędn patentowego'

P i l  t  i o r n i  i  o  12 łat istniejąca z najlepszą 
w l i l a l C I  i l a  klientelą. z komfortem nrzą 
dzona z dużymi zapasami, z powodu stosunku* 
rodzinnych do odstąpienia inteligentnej osobie 
na korzystnych młatacl Adres w Adminiitracyi 
„Nowej Reformy" pod 2571. 2571 6 6

Djjlororaa lomzpi warszawska
otwiera w Krakowie dnia 1 października 
sikolę k^oju i szycia przy n) Stachow- 
skiego Nr 5, II p. na lewo 2686 3 3

Wied pszczelny tegoroczny)^ pato­
kę knracyjno deserowy, bez żadnycn domie­
szek wysyła w "Łazankach p» 5 kg. z pasiek 
własnych, już z opłatą poczty za 1 koron 'po 
powołaniu się na to ogłoszenie] Zarząd Oóor 
zlomsk'ch I patlek Zygmunta Lityńskiego w Si» 
mikowoaoh pcozta Slfoiikowce. 244« 20 25

S r  Q d u ( m Y  i m

Y-V

Wyłączny skład iabr.j
Tom. Górecki, Kraków.

Cenniki na żądanie.2704 2 15

7 n c f a u / m n p  h r y la n ty . wio to . 
L d o l d W M H C  fr e b r o  i inne klej­
noty. w y k u p u j®  się bezpłatnie celem 
zakepna po najwvżazych cenach M 
SRENNER, jnoiler, ul. Szpitalna 9. II p.

2566 14 2»

N a j l e p s z e
i najtańsze

tylko we fabryce harmonijek p. f.

O. Ł E D E B H O F E K
M T  w Opawie.

C e n n i k i  d a r m o .  2709 1 10

M ączka
DIA DZIECI

I dla n ie m o w lą t r e k o n w a le s c e n tó w  i chorych na żo tai e k
KIIPókLiHii d o c e to w  a ośw i łd c z a ln y c h  a  Kr. 1 ~ l l l  
l Dla P.T A k u szerek  za w sze  do dyspozjyyi gratis dąw. 
M M  p róbn e  todztei broszurki w głównym składzie. MM 

1 L Y A K .W I E D E Ń ,  l.W eih ou rg g , seS 2131 4 4

b i b u ł k i

Przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu lwowskiego badano i za
najlepsze uznano i_

t u t k i  1   «o  * * *  i
W ’ C [ aa risoi rl>wsr/y*twa
^  9  II S r .„* l .r  l u « i » n * j 5°,

2610 3 25

X X X 5 o r  ^ -ś a o O O O O O O O O O t M M n n n  xxxxxxxxxxxxx: fjoGoc* 7 ]

Jako nawcz jesienny
jo o t

Maczka żużlowa Thomasa

★ze znaKem
1857 20 26

m a z i ?
należycie zastosowana, najtań iz'rm i na jlepsz-m na­
wozem fosforawym pod wszelkie uprawiane rośliny

F a b r y k i  F o s f a t o w  T h o m a s a  St, z. z. op. Berlin
Pouczające Lrosru 'ki i cenj 
■dzielą bezpłatnie i opłatnie

Józef F»rrach, Lwów, Jagiellońska 22.
Baczność przed żużlami małowartościoweni i fałszywenu.

KSOOoOOOOOOOOOOOOOG' >oooo<xxxxxxxxxxxxx><
— — — — — — — — — — 19

Bardzo Dieli? jolysZ i  M i ź s i i
zapewnia się nawel n i e w p r a w n e j  ręce przez 

nadzwyczaj proste użycie słynnego w świeciek r o c h m a l ą  o  s r e b r n y m  = E r = E E  p o ł y s k a  ~
wyrobu finnj 2440 5 6

F R I T Z  S C H U L Z  ju n ., A k t .-G e s  
E G E R  u. LEIPZ7G.

Prawdziwy tylko ze znakiem ochron. „Globu8“ i „Z8ln7kiont“ 
W  pudełkach po 34 h dostać można wszędzie

- 3
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O d z n n o z o n a  m e d a l e m  s r > e b r n y m  n a  ~W y s t a w i e  k n a j o i

PIERW SZA KRAJOW A PAROWA
r i S j .

FAR3!Ac"jlA i PRALNIA CHEMICZNA
Langier i Spółka we Lwowie amii

otworzyła K r a k o w i e ,  p r z y  P l a c n  WW. Ś w ię t y c h  N r  1
P R Z Y J Ę C I A

wszelkich materyj jedwabnych i w^łnianj^ch. futer, piór, oraz uieprutych i prutych ubiorów męskich, 
sukien damskich i dziecięcych, unirormów woiskowycb i urzędniczych, portyer, firanek, dywanów itp.

d o  c h e m i c z n e g o  c z y s z c z e n i a  i f a r b o w a n i a .
Wykonanie azybkie i dokładne. Ceny przyatepne.

Bilety wizytowe.
zaproszenia śinbne i balowe, e t y k ie t y  
jednokolorowe i barwne, karty adreso­
wy nagłówki na listy i koperty, dy­
plomy, obrazy, plany, mepy. plakaty, 
książeczki oszczędności i t. p. wykonuje

UM artystyczufi-litosraficM  i Srntórnic 
PILŁER A i Spółki

L w ó w . Ł y c z a k ó w  3
258* 8 12

T . K. Czerwiński
1CZ6

K r a k ó w , n i. Ł azien n a . 5,
podejmuje się wraz ze  s w y m  d o b * -  
r a n j m  p e r a e m a le m : umiejętnego 
cięcia drzew, projektowania, zakładania 
i dogląuamt różnych ogrodów, wyra 
biania win i przerobów owocowo wa­
rzywnych, ułatwiając również sprzedaż 
tychże. C e a y  ta k  n i n ia r k e w a e e ,  
że Osobom i z dalszych stron ejdaci 

się mój p.zyj łzd.
N a m ó w ie n ia  w r z e a n le w e  m a ­

ją  p ie r w « z e u « t w *  d «  c e a  z u n - 
e z n ie  z u i i e E j c h .

Wyjazd za granicę w każdej chwili 
wolny. 2583 6 ie

Aiiaa fortepianów
' pianin używanTch jest do sprzedania
n stroi ciek  fortepianów St. Słołvvin 
shiego, Xraków, ul. Szewska 10 II p.

2443 13 Wt

P j o i l n n  ozdobne, mało uży,van“ J 
* I d i l l l l  J  (|0 j t p m d a a ia .  Rynok
główny 24. oglądać można od 10 - 1
i 2— 5. 2673 3 3

Do wypożyczenia
6  H P  G a rn itu r  b e n z y n o w y  z no­
wą aog alską ceDOwą młoca nią (lekką 

do przewozu) 2202 i« o 
K  RTCE K o b ie r z y n  (p. loco).

L  dni łm Igo  października
b . r. rozpaczynan? 3«os 8 8

d la  P a ń
kurs raohunkowoścrogólnej, 
państwov/ej, oraz knpieokiej,

Kazimierz Kochmański
c. k. ofieyał rachunkowy skarbu. 

Plac Mutejki 1. 3, fi p.

ń a r d z c  w a ż n e  d ia  P a ń .
J a z  m adtze^ I w ie lk i  t r i  n a p o r t  k a p e lu s z y  la m a k io h  w ■ajnow^zjcli l'a*»- 
■acb i rśżnjcb gatunkach Rówaicż mam wszelkie stroje do tychże, pióra atraiia, 
wstążki, aksamity i plasze, ara« wielki zanas kaloszy oryginala-nh rosyjskich, hia- 

lizay iagcr«wski»! i rękawicztk. G e n y  n a d e r  p r z y e te p n e .
A d o l f  G efb ,

2888 4 r K r a k ó w , K y n e k  g łó w n y  1. 17, w  p o d w o r o * .
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10 koron dziennie
i więcej łalwo mogą zarobić rzetelne 
esoby przez zastępstwo dla artykułu 
wszędzie pokupnego. Bezprzykładuie ko­
rzystne warunki Kapitał ni3 potrzebny, 
ani też nie żada się wiadomości zawo­
dowych. Zgł. pod F K, 406, przyjmuje 
Henryk Scha'ek, Wiedeń, I., Wollzeile 11.

9623 8 8

N O W O  O T W A R T Y

M A G A Z Y N
Towarów B L m tiw cl i M e t ó y i  Dziecinnej

Damstcie buciki zapinane
modne iasory 

czarne i o&rdzc wygodne , . *łr S ’ ~  
ż^łte nie do zużycia . . .
Ia Boi

3 ' 
A-

pod firmą

W KRAKOWIE, UL. FLO R Y A Ń SK A  L. 15
P O L E C A  N A  J E S IE Ń  I ZIM Ę

Nowości w materyaoh wełniarych i jedwabnych. 
Wielki wybór Fl&neleK i Barchanów na bluzki, 

matynki i szlafroczki.
O G R O M N Y  W Y B Ó R  k o n fe k c y i  d z ie o ię o e j : P a lta  
i u b r a ń k a  d la  c h ło p c ó w  d o  la t  10  d la  p a n ie n e k  sn a ie n k i. 
p a lto c ik i  i  p e le r y n y  d o  la t  16, o r a z  k a p e lu sz e , c z a p e u rk i, 
k a p tu r k i  i w ie le  in n y ch  n -rtyk u łów  w  z a k re s  k o f e k c y i  

d z i e c i ę c e j  w c h o d z ą c y c h .
Polecając się łaskawej pamięci Szanownej Publiczności, proszę uprzejmie 

e poparcie mego magazynu, a staraniem mojem będzie zadość uczynić doborowym i 
trwarami i niską ceną.

MajTazyrw niedziele 
i lwięta zam tóietrJozef Massar

Damskie buciki sznurowane
czarne, eleganckie dr 2 '8 0
żółte m o d n e .................................... ......
la Box najlepsze .....................   3 ’75

Nasza Firma
sprzedaje wyroby największej w monarchr fabryki obuwie 
która zatrudnia przeszło lO O O  robotników i urzędników 
i wyrabia tygodniowo IJ S .O O O  par trzewików i butów. 
Wyrabiane wyłącznie z dobrego materyału, odpowiada nasze 
obuwie pod każdym względem wymogom teraźniejszości, 
a nadt# pozwala nam nasza nadzwyczajna produkeya, jako- 
też i ta okoliczność, że nasza firma sprzedaje publiczności 
wprost i wyłącznie w swoich 1 0 2  własnych sklepach, znaj­
dujących się we wszystkich częściach Austro- W ęgier i Nie- 
nrec, udzielić naszym klientom możliwie największych ko­

rzyści w ustanawianiu cen.
To są fakty i dowody naszej znakomitej wytwórczość’ leży 
zatem w interesie kupującej P u b lic z n o ś c i  dać pierwszeństwo

Męskie buciki z gumami
czarne, gładkie, trwałe . . .  złr 2*90 
z okładami bardzo wygodne . „ *’ on 
la  Boi bardzo eleganckie . . „ 4 ’ 25 naszem u obuwiu

Alfred Frankel Spółka komandytowa ?

Męskie buciki sznurowane
ozarne wygodne i porządnie

w yk oń czon e ......................... złr. 3 ' —
la Box eleg. buciki Bpaoerowo „ 4 -60
Ta Oher. wys. obcasy b. elegan. „ 4 '7 6

d a w n i e j 9551 y 2

Modlinpska Fabryka obuwia
W Y Ł Ą C Z N I E Rynek g ł .  Linia A-B w Krakowie i  ul. Orodzk*-1. 34  

ZASTĘPCA: L. S T E I O L E R

W YŁĄOSNIE

r y m a r z  i  s l o d i a r z

ul. Floryańska 8, 
przedtem A SZK LA R SK I

pracownia różnego rodzaju uprzęży, 
siodeł i kufrów, oraz przyborów do 

podróży.
Cenniki ilustrowane na żądanie 

—r opłatnie. 2539 a o

Edeje v askotorowe
sprzedaje i wypoiyoza

3  Węg. Falirytó was«ndw i maszyn Tois. aic. iR a a i .

Zastępstwo dla Gtalicyi i Bukowiny: 25R9 l 8

E I fe r u 9 ,n n  A C e m p ., Ł w ó  v - D r o h o b y ? z .

Z T»mkarr. i- cm ekiej (przedtem notl firmą Nowa TJmkarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rssadea Dmaaimi D. K. Górski.


